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Z chwili bieżącej.
LWÓW 28. stycznia.

Nie w ypada się chw alić uw agą raz  wypo­
w iedzianą i porównaniem  raz  zrobionem, choćby 
one z biegiem  czasu n ab ra ły  jaszcze w iększej 
trafności. Mimo to jed n ak  musimy w rócić do 
„zam iany ró l“, ja k ą  mieliśmy sposobność skon 
statow ać m iędzy starym i, a m łodym i Czecham i. 
Że ci ostatn i cokolwiek się ustatkow ali, że od 
czasu do czasu zaczynają- okazyw ać zrozumienie 
dla p rak ty czn y ch  wymogów polityki ak tualnej, 
to nas bynajm niej nie dziwi. M łodoczesi są dzi­
siaj praw ie jed y n ą  i w y łączną rep rezen tac ją  c a ­
łego n aro au  czeskiego i wobec tego inne wobec 
niego m ają obow iązki do spełnienia, aniżeli 
w tedy, gdy szczupłą stanow ili g a rs tk ę  lp o zy cy j­
ną. W tedy wolno im było głośno T”ll? »śliwie 
objaw iać swoią opozycję i nie liczyć się innym i 
w zględam i, prócz potrzebam i opozycji parlam en­
tarnej i jej tak ty k i. Dzisiaj jed n ak  położenie 
je s t inne. T era*  są rep rezen tac ją  całego narodu 
i nic naturaln iejszego, że staraniem  ich ooś do­
datniego i konkretnego dla narodu zdział* ć. 1)1® 
czego jed n ak  Staroczesi, o ile jeszcze istnieją, 
a więc przedew szystkiem  w swoich organach 
publicystycznych , stali się tak  gw ałtow nie opo- 
zycyjnym i, dla czego innych teraz nie m ają trosk , 
— ja k  w ykazyw ać M łodoczechom ich w rzekom ą 
niekonsekw encję — to jest d la  »as praw ie nie- 
zrozum iałem . N arodni L is ty  nap isały  przed k il­
k u  dniam i, że konieczną je s t rzeczą, by naród 
czeski nzbroił się cokolwiek w cierpliwość, bo wo­
bec  spraw  przeznaczonych w najbliższej przyszło­
ści d la parlam entu , nie jest możliwą rzeczą, aby h ra ­
b ia  B adcni m ógł jnż teraz  przystąp ić  do u rze­
czyw istnienia program ow ych żądań czeskich. 
Nie wchodzim y na razie  w ocenianie tych  zasa­
dniczych postulatów czeskich, ale bezstronn~ść i 
w zgląd na powszechne dobro, każą  uznać to 
um iarkow anie Tym czasem  Politik  srodze o to 
zagniew ana i ze zjadliw ością i z przekąsem  p i­
sze o enuncjacji m łodoczeskiej i puszcza się na 
dow cipkow anie z w iedeńskiego korespondenta 
Narodaich L istów , k tóry  „stał s ę ezemś w ro ­
dzaju m łodoczeskiego am basadora przy polity­
cznym  dw orze hrabiego B adem ego“ . W  oczach 
organu staroczeskiego jest to w szystko, co te raz  
piszą N arodni L isty  o w idokach  narodow ych 
po m iałów  czeskich  pou auspicjam i ery  hrab iego  
B-’ leniego poprestu paszkw ilem  tego wszystkiego, 
co* M łcaoczesi u w ala li dotychczas za swój p ro ­
gram  bojowy. Nam  się nie w ydaje, aby  istotnie 
ta k  było, ale natom iast w ydaje się, że ta k ty k a  
kStaroczochów jest bardzo niew łaściw a. To me 
je s t e liksir odm ładzający.

* **
M ały m arszałek  uchodził do n iedaw na w o- 

czach rrzew ażnej części H iszpanów  za  pierw szy 
t f l - n t  m ilitarny narodu i dlatego wolno w ierzyć, 
że rządow i duść trudno  było zdecydow ać się na 

dwołanie M artinez Cam posa z Kuby. Nie należy 
to do rzeczy  m iłych, pozbaw ić k ra ju  uznane] po­
w agi i p rzyznać, że osobistość, k tó ra  tą  pow agą 
by ła , nie dorosła wysokości swojego zadan ia  i 
nie ziściła nadziei do n iej przyw iązanych. P rzy- 
k  , to zarówno przez w zgląd na ogół, jako też 
p rzez w zgląd na -  osobistość W  danym  w y­
p ad k u  te  w łaśnie w zględy osobiste tern w ybitniej­
szą odgryw ają rolę, o ile n ik t ty le  me zd z ia ła ł 
d la  panującej dynastji k ró lew sk ie j co w łaśnie 
M artinez Campos. I  na w yspie K ubie  zresztą 
m arszałek  nie b y ł nowicjuszem. B ył tam . w al­
czy ł i pokonał j ttż raz  powstańców, swoją drogą 
bardzie j środkam i politycznym i, niżeli wojskowy­
mi a l e  ostatecznie spełnił w tedy misję. Poznał 
on że w yspa jest źle rządzoną, a jego p rzeko­
naniem  było, żc li udzielenie autonom ii może 
sprow adzić spokój. Pow ołany do s te ru  rządów 
w H iszpanji zadaw ał sobie dopraw dy pracę, by 

' kolegów i parlam ent pozyskać d la  swoich 
U siłow ania te b y ły  bezowocne i m arsza^

Panna Staryńska
5 O W  I E Ś ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dwóch częściach
przez

Wincentego hr* Łosia.
(Ciąg dalszy).

Pospiesznie w ybieg ła  i znalazła  się w ko- 
tacie b ra ta . Z ad rża ła  i m yślała, że już wy b u ­
fie płaczem , k tórym  nigdy me zdradziła 
zcze b ra k u  h a rtu  duszy, k tó ry  w sobie roz­
lała posłuszna wskazówkom  tego w łaśnie, 
ir  do śm ierci się przygotow yw ał. A le bo on 

Qi straszne zrobił wrażenie. Podniósł się na 
słaniu, zapalił przy sobie świecę, żółtym  pło- 
oniem , rzuca jącą  żółta-re św iatło na  to obli- 
9 pargam inow e, n a  k tórem  węglem  świeciły 
am e głębokie, a przym glone oczy. Z apalił pa- 
srosa aby  się podniecić i rozbudzić z pom roki, 
órą czuł, ogarniającą jego dotąd trzeźw e w ła- 
e um ysł )we. M iał może czas ostatni pomówić 
ukochaną siostrą, jed y n ą  istotą jego krw i, je- 
ną k tó rą  um iłował tem  odrębnem  uczuciem, 
siem w ładają  dla s łabych  istot w ielkie m ęskie 
sze To było dzieło jego, k tó re  w ykonał, wy- 
z ta łcił, uszlachetnił w edług swoich pojęć, jak b y
BŹbiarz z gliny ulepił. . . ,

—  Siadaj tu  —  rzek ł, zoczywszy ją  jak  
■yta we drzw iach stanęła  i w skazując jej 
zesło dopiero co przez ciotkę opuszczone, 
am z tobą do pom ówienia... dużo... bardzo

łe k  ustąpił. W y p ad k i późniejsze okazały , że 
M artinez Campos w zasadzie m iał rację.

N a w yspie Kubie istnieją trzy  stronn ic tw a: 
konserw atyw ne, reform y, czyli autonom istyczne, 
i separa tystyczne. To ostatnie stronnictw o liczy 
w praw dzie stosunkowo najm niej zwolenników, ale 
gdy na wiosnę roku  zeszłego propozycje refor- 
mistów w M adrycie znowu zostały  odrzucone, 
liczyli separatyści n a  tychże niezadowolenie i 
pow stań.e wy Puchło. W śród tak ich  w arunków  
można było  liczyć n a  to, że popu larny  jenera ł 
może dopraw dy mieć powodzenie i h iszpańskiem u 
rządow i w ydaw ało się, że, w ysyłając  m arszałka 
M artinez Cam posa na  K ubę i m ianując go n a ­
czelnym  wodzem w ojsk królew skich, w ygryw a 
najlepszego swojego — atu ta . P rzeb ieg  kam panji 
nie uspraw iedliw ił tych  nadziei. Pow stan ia  nie 
pokonano, przeciw nie ciągle robiło  postępy. Opi- 
nja pub liczna dom agała się odw ołania m arszałka  
i rząd m usiał tem u chcąc nie chcąc zadość uczy­
nić — bo w łaściciele w ielkich p lan tacy j na K u­
bie strai do niego zaufanie. Czy następca  m a r­
sza łka , je n e ra ł W ey ler, będzie szczęśliwszy, to 
dopiero przyszłość okaże. Szanse H iszpanów  nie 
są najlepsze. G niew  i rozgoryczenie M artinez 
Camposa. za zniew agę, k tó ra  go spo tkała  i k tó ­
rej da ł w yraz w mowie pożegnalnej do wojsk, 
może przeboleją, ale nie może dla n ich  być obo- 
ję tn em  zachow anie się Stanów  Zjednoczonych 
Północnej A m eryki. Na jednem  z ostatn ich  posie­
dzeń izby reprezen tan tów  w W aszyngU  lie, d u ­
chowny do zw yczajnej swojej m odlitw y dołączył 
także  korne b łagan ia , by niebiosa b y ły  łask aw e 
dla  w alczących o swoją wolność K ubańczyków . 
O klask i, jak iem i tę  m odlitwę przyjęto, dowodzą, 
jak  się w Północnej A m eryce zap a tru ją  na po­
w stanie. Może H iszpani z czasem  się przeko­
nają, że kolonja tak a , jak  „p erła  A ntyllów u, oto­
czona zew sząd k rajam i, k tó re  się oderw ały  od 
państw a m acierzystego, koniecznie musi mieć 
autonom ję, albo pójdzie za p rzyk ładem  sąuadów . 
Exem pla trahunt.

Reforma gminna.
N a posiedzeniu komisji gm inuej, odbytem  

w dniu 22. b. m. toczyła się w dalszym  ciągu 
dyskusja  o reform ie gm innej, w k ie ru n k u  utw o­
rzen ia  gm iny okręgow ej.

H rab ia  W ojciech D zieduszycki dom agał 
się powrotu do wniosku p. P iła ta  i przed la t 
trzech.

F. J a w o r s k i  p rzestrzegał pr ed dory- 
wczem trak tow aniem  spraw y. D zisiejszy ustrój 
by łb y  w ystarczający , gdyby  nadzór w ydziałów 
pow iatow ych b y ł energiczniejszy. G m ina zbio­
row a nie jest m yślą nową — boć i dzisiejsza 
ustaw a pozwala n a  dobrowolne ; łączenie  się 
gmin. P . Jaw orsk i ośw iadczył się przeciw  wnio­
skowi d r. D unajew skiego. Co do w niosku Dzie- 
d is z y c k ie g j m usiałby poczynić pew ne zastrze­
żenie. Ze swej strony postaw ił p. Jaw orsk i 
następujący  w niosek:

I. Sejm poleca wydziałowi krajow em u, by 
zbada ł możliwe środki, ew entualnie poczynił 
wnioski dążące do uchylenia wadliwości, często 
się ob jaw iających przy spraw ow aniu czynności 
publicznej adm inistracji ustaw ą z dnia 12. sier­
pnia 186# roku  zarządom  gm innym  poruczo- 
nych, w szczególności co do nadzoru i w pływ u 
w yższych władz sam orządnych  co do u rzędu  na­
czeln ika gm iny i pisarza.

II . W  razie gdyby w ydział krajow y p rzy ­
szedł do przekonania, że  te wadliwości w sp ra­
wowaniu adm inistracji publicznej w gm inach 
usunąć się dadzą  ty lko  przez zm ianę organi­
zacji zarządu  gm innego, a m ianowicie przez o r­
ganizację zbiorową, a większość rad  powiato­
w ych w tym  względzie zapy tanych  za  tak ą  
zm ianą by  się ośw iadczyła —  poleca sejm  wy­
działowi krajow em u, by wygotow ał wnioski do 
zm iany ustaw y gm innej z dnia 12. sierpnia 1866 
roku  w tym  kierunku:

MBS

1 aby utw orzoną została d la  tych  zadań 
miejscowej adm inistracji publicznej, k tó rych  po­
szczególne gm iny i obszary dw orskie należycie 
w ypełniać nie mogą, zbiorowa organizacja auto­
nomiczna, złożona z dzisiejszych gm in i obsza 
rów dw orskich, zostająca w ścisłym  zw iązku z 
sam orządną organizacją  powiatową, a nie n a ru ­
szająca ani odrębności dzisiejszych gm in pod 
względem  zarządu  m ajątkiem  gm innym  i korzy­
stania z dobra gm innego, ani też obecnego s ta ­
now iska obszarów dw orskich w spraw ach, do za­
k resu  owej wspólnej organizacji nie n a leżący ch ;

2. aby  koszta nowej organizacji ponoszone 
były  rów nom iernie przez gm iny i obszary dw or­
skie w nią w ciągnięte ;

8. aby  sk ład  zarządu  projektow anej o rg an i­
zacji zbiorowej daw ał rękojm ię należytej adm i­
nistracji i odpowiedniego uw zględnienia żywiołów 
inteligentnych, a zarazem  ponoszących znaczniej­
szą część kosztów i aby w tym  zarządzie w y­
tw orzenie c ia ła  uchw alającego ( r a d y \  odbyw ało 
się bez tw orzenia osobnej w tym  celu o rgan iza­
cji cia ł w yborczych.

W ydzia ł k rajow y rozw aży, czy  nie n a le ż a ­
łoby złożyć tego zarządu  w prost z przełożonych 
dzisiejszych gm in, tudzież przełożonych obsza­
rów dw orskich, lub  ich zastępców ew entualnie 
przy  w iększych  gm inach z wzmocnieniem ich 
rep rezen tac ji.

4. A by projek tow ana organizacja  zbiorowa 
nie pom nażała liczby .„stancy j w spraw ach  
adm inistracji publicznej o nowy stopień, lecz 
w spraw ach do niej należących  w stąp iła  w m iej­
sce instancyj is tn ie jących .

5. A by określony został w pływ  nadzór w yż­
szych w ładz sam orządnych wobec projektow anej 
organizacji, w szczególności co do u rzędu  n aczel­
n ika , a następnie p isarza.

I I I .  Poleca się w ydziałow i krajow em u, aby 
zb ad a ł i zdał spraw ę, jak ie  będą koszta za rzą ­
du połączone z p rojektow aną reform ą przy d ą ­
żeniu do najdale j idących  oszczędności, a zarazam  
o ile nastąp iło b y  zm niejszenie w ydatków  na 
zarząd  w gm inach ?

IV . Poleca się wydziałowi krajow em u, aby 
przy w ykonaniu powyższych poleceń, zbada ł za­
p a tryw an ia  rząd u  co do projektow anej reform y.

V. Poleca się wydziałowi krajow em u, aby 
po w ypracow aniu pro jek tu  zbiorowej organizaoji

| autonom icznej, w ustępie I, skreślonej, p ro jek t 
ten ogłosił, a w szczególności podał do w iado­
mości rep rezen tacy j powiatowych, ażeby umożli­
wić m w yrażenie zdania o tym  projekcie.

VI. Sejm w zyw a rząd , by w najkrótszym  
czasie ustawodawczo unorm ow ał w ynagrodzenie 
ze sk a rb u  państw a gminom za spraw ow anie 
przez zw ierzchności gm inne agend pornczonego 
zakresu  działania.

P . J a w o r s k i  ośw iadcza n as tęp n ie , że 
gdyby wniosek p. D unajew skiego wzięto za 
podstaw ę obrad, będzie sprzeciw iał się j  ik  n a j ­
mocniej, by o przedłożenie nstaw y w zyw ać rząd , 
choćby w porozumieniu z w ydziałem  krajow ym . 
T u  idzie o rzecz najw ażniejszą, o pow agę n a ­
szego k ra ju , by nam  nie pow iedziano: oto k ra j, 
k tó ry  zawsze upomina się o rozszerzenie anto- 
nomji, a trzydzieści la t nie potrafił skleić re fo r­
my nstaw y gm inne j, a gdy już uznał jej potrzebę, 
to nie mogąo zrobić sam, u d a ł się z prośbą do 
rządu  G dyby odjąć pornczony zak res  działaniu 
gminom, to praw dopodobnie wójci lepiej w yko 
nyw aliby §. 25 ustaw y gm innej. Z  a czynności, 
k tóre  dziś tw orzą poruczony zak res działania, 
w s z a k ż e  r z ą d  z o s t a ł  s o w i c i e  w y ­
n a g r o d z o n y .  w s z a k ż e  w z i ą ł  w n a ­
s z y m  k r a j u  j e d n ą  t r z e c i ą  c z ę ś ć  
i n d e m n i z a c j i .  M ówca zapow iada, że będzie 
wnosił rezolucję, aby  za poruczony zak res dzia­
łan ia  iząd  p łac ił gminom.

P . P o g o n o w s k i  popiera p. Jaw orskiego i 
porusza myśl, że, gdy idzie o sprawowanie poli­
cji, to można ustaw ę dla gm in w iejskich i ustawę 
o obszarach dw orskich popraw ić, w

te  rygory, jak ie  w łaśnie w prow adzam y w u sta ­
wie d la  m iasteczek.

P. Z a l e s k i  nie może się zgodzić do pe­
wnego stopnia ze zdaniem  p. Jaw orskiego co do 
potrzeby  popraw y danych  stosunków i nie wie, 
czy  można się spodziewać popraw y z nadzoru 
ra d  powiatowych. Tego nadzoru  próbuje się jnż  
przez 25 lat, a na w ykonanie ustaw  nie w p ły ­
nął ; trzech  lub  czterech  w yjątków , o k tó ry ch  wspo­
m inano, ta k  samo geueralizow ać nie można, ja k  
sk a rg  n a  zupełny  n ieład  generalizow ać się nie 
godzi.

W e wniosku p. D unajew skiego widzi mówca 
sprzeczność — ma być utw orzona gm ina zbio­
rowa — a rów nocześnie m ają pozostać obecne 
gm iny . obszary dw orskie. Godzi się na in tencję 
wniosku, że popraw a potrzebna, że trzeb a  po łą­
czyć k ilk a  gm in i k ilk a  obszarów  dw orskich, 
ale gm iną zbiorową tego nazw ać nie można, mó­
w ca nazw ałby  to autonom icznym  okręgiem  adm i­
nistracyjnym .

M ówca jeBt zatem , żeby w ezw anie o p rzed ­
łożenie p ro jek tu  wystosować ty lko  do w ydziału  
krajow ego, a że w ydział k rajow y będzie się po­
rozum iew ać z rządem , b tem  w ątpić nie można.

P . M erunowicz streszcza dotychczasow y 
bieg dyskusji i zauw aża, że m iędzy dwoma p rą ­
dam i poseł Jaw orsk i w skazał komisji drogę po­
średnią. M ówca bez porozum iew ania się p rzygo­
tow ał w niosek niem al zgodny z wnioskiem  o. 
Jaw orsk iego  i prosi, ab y  wniosek jego ndzieuć 
referentow i. W e wniosku tym  dom aga się mówca 
polecenia wydz. krajow em u, by w porozum ieniu 
z rządem  przygotow ał wnioski do zm iany nstaw y 
gm innej w tym  k ie runku , iżby zapew nione zo­
stało należy te w ykonyw anie zadań  adm inistracji 
publicznej, ustaw am i gm inom  p rzekazanych , 
z zachow aniem  indyw idualności i wzajem nej nie­
zależności gm in m iejscow ych i obszarów dw or­
skich, bez tw orzenia osobnej w tym  ce la  o rga­
nizacji c ia ł w yborczych i bez pom nażania liezby 
instaneyj adm inistracy jnych . Jeżeli zaś by łoby  
projektow anem  tw orzenie nowej organizacji zbio­
rowej dla spraw  polioji m iejscowej (okręgów  
gm innych — gm in zbiorow ych) w tak im  razie 
dołączy w ydział k ra j. tak i p lan  tery torja lnego  
podziała powiatów n a  te  okręg i, ułożony na 
podstaw ie opinji w ydziałów  pow. i starostw , 
z możliwie ja k  najdalsj idącem  uw zględnieniem  
życzeń in teresow anych gm in i obszarów dw or­
skich. W ydzia ł k ra j. zbada  również, czy i w ja ­
kiej m ierze rząd  by łby  sk łonny  przy  ew entual­
nym tw orzenia nowej organizacji d la  spraw  za­
rząd u  miejscowego, przenieść na  nią tak że  w y­
konyw anie pew nyoh obowiązków ta k  zwanego 
poruczonego zakresu  d z ia łan ia  i o ile państw o 
przyczyniłoby się w tak im  razie  do kosztów 
u trzym ania  tej nowej organizacji.

P. B o j k o  ośw iadcza, że staw iając swój 
wniosek by ł p rzekonany, że poparc ia  nie znaj­
dzie, ale przekonaw szy się, że w iększość w y ­
b ran a  z gm in w iejskich, n a b ra ł o tuchy . Mówca 
jest zresztą o swój w niosek spokojny, a zab iera  
głos tylko, aby  p. Jaw orsk iem u podziękować, 
k tóry  mn do seroa przem ów ił. J a k  rad y  powia­
towe zaczęły  się zajm ow ać drogam i, to wów­
czas drogi się popraw iły. W szystko  by się inne 
popraw iło, gdyby  w ydziały  powiatowe tem  się 
zajęły.

P . G ó r s k i  nie podziela zdania posła J a ­
worskiego. P . Jaw orsk i p rzyznaje, że spraw a 
jest w ażna i ak tu a ln a , a jed n ak  załatw ić je j 
nie obce. Jeżeli będziem y czekali na  popraw ę, 
postępnjąo tak , ja k  dotychczas, to w szyscy naz 
v zrzędzą.

J a w o r s k i  odpow iedział p. G órskiem u, 
że okolioznośó, iż w innych k ra jach  łączono 
gm iny przym usowo, nie je s t argum entem , aby  
to i w naszym  k ra ju  by ło  odpowiedniem . Mowoa 
musi się zastrzedz, aby  py tan ie  rad  pow iato­
w ych o opinję ublżało sejmowi. Jeżeli rad y  po­
wiatowe, ten pośredni czynnik m iędzy sejmem, 
w ydziałem  krajow ym  i gm inam i, nie będą  py-
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ta n e  o opinję, jak że  potem  m ają spełniać obo- 
w iązki n a  nie w łożone?

Mówca zastrzega  się tak że  stanowczo prze- CJ 
c.w  pojęcia, jak o b y  ra d a  powiatowa, z w yboru 
pochodząca, zaszczycona zaufaniem  wyborców, ^  
b y ła  ciałem  mniej pow ażnem  od zaproszonej C  1 
ankiety . W  końca w yjaśnia mówca bliżej spra- 
wę w ynagrodzenia gm in za pornczony zak res 
działania.

P . R o m e r  oświadcza, że w szyscy zgodnie 
przyznali, iż popraw a je s t potrzebna. Z a rzu tu  tu  - 
n ie ma ani d la  gmin, ani d la  obszarów dwor- , 
skieb, ty lko  jesteśm y zdania, że dzisiejsze gm iny 
i obszary  dw orskie mimo najlepszej chęci z a d a ­
n ia  sprostać nie mogą i dlatego staram y się 
utw orzyć organizację, k tó raby  m ogła tem u z a ­
daniu sprostać. Że je s t źle, to z tem  i powiaty 
i w szystkie ank ie ty  i starostw a s.ę zgadzają i 
p. Jaw orsk i to w łaściw ie przyznaje, a jeżeli 
podnosi, że są w yjątk i, to chyba nieliczne. Z a ­
k res pornczony działan ia  je s t niew ątpliw ie ła- fal 
tw iejszy pod ciągłym  nadzorem  starostw , a je- 
dnak  p. Z alesk i z w łasnego dośw iadczenia przy- 
znaje, że gm iny obecnie i tego zak resu  dobrze 
nie spełniają. M ówca nie może akceptow ać ar- 
gnm entn, że skoro gm iny nio łączy ły  się dobro- 
wolnie, to przym usowo tego czynić nie można. 
W szak  gm iny nie rozum ieją tego, jak ie  ztąd  dla 
nich korzyści w ypłynąć mogą. P . Bojko ośw iad­
czył, że Ind sobie tego nie życzy, ależ Ind nie 
zna p rzyszłej organizacji, nie wie o co chodzi, 
w szak my sam i jeszeze nie wiemy, jak  ta  o rga­
nizacja urządzoną będzie, —  ja k  m ożna zatem  2 2  
jnż dziś mówić, że Ind tego nie chce. M ówca ę*"55 
sprzeciw ia się p y tan ia  rad  pow iatow ych o opinję, 
gdyż nie uw aża za stosowne, poddać tychże oce­
n ien ia  tę  spraw ę.

P. M i c h a ł o w s k i  p rzem aw iał w duchu 
posłów R om era i G órskiego i odpow iadał p. Boj­
ce na jego apel, wystosow any do posłów przez 
w łościan w ybranych .

N a tem zakończono dyskusję  jenera lną  i 
i przystąpiono do głosowania.

W n i o s e k  p. B o j k i  n a  p r z e j ś c i e  d o  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  w n i o s k i e m 1̂  
p.  D u n a j e w s k i e g o  j e d n o g ł o ś n i e  u  “  
p a d ł ,  p o c z e m  w y b r a n o  r e f e r e n t e m  
d l a  t e g o  p r z e d m i o t u  p.  W o j c i e c h a  
D z i e d u s z y c k i e g o .  c

Korespondencje.
Wiedeń 21. stycznia.

(Neu« fr. P resse“ o m in istrach  pojskioh. —  S ta tu t o rg a ­
nizacyjny kolei państwowych. —• 0  język polski).
N . fr. Presse  w ystąp iła  na  pow itanie nowo- 

m ianowanego m inistra dla G alicji z a rty k u łem , 
k tó ry  trudno  pozostawić bez odpowiedzi. U znając 
w całej pełni zasługi d ra  R ittnera , podnosi N . fr  
P r .  przeciw ko jego m ianow ania dw a ściśle o k re ­
ślone z a rz u ty : Po pierw sze, że jako  by ły  poseł 
m a on c h a ra k te r  m inistra parlam entarnego , po 
drugie, że trzech  polskich m inistrów w gab in e­
cie, to za wiele. Co do pierw szego zarzu tu , to 
N . fr. P r . zbija sam a siebie, tw ierdząc, że Koło 
polskie z nom inacji d ra  R ittnera  nieszczególnie 
będzie zadowolone. Z resz tą  p. B iliński o wiele 
dłużej i o wiele w ybitniej b ra ł udział w pracach  
p arlam entarnych , a je d n a k  po kilkoletniej p rz e r­
w ie, przepędzonej w służbie państw ow ej, n ik t 
ani naw et N . fr. P r. nie im putuje mn ch arak te ru  
m inistra parlam entarnego . Co do zarzu tu , że dr. 
R ittn e r je s t już trzecim  m inistrem  polskim w ga 
binecie, zw raca N . fr. Pr. uw agę, że hr. Ba 
deni powinien znać i szanować drażliw ość po­
szczególnych narodowości w państw ie i nie w y­
w oływ ać niezadow olenia przez tak ie  forytow anie 
Polaków . N . fr. Pr. w ystępuje więc tym  razem  
w roli orędow niczki Czechów, Słoweńców itd. 
L ibera lny  dziennik zapom ina jed n ak  o tem , że 

i w łaśnie jego stronnictw o najm niej szanowało 
1 zawsze ową drażliwość, a przedew szystkiem  za-
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d u żo .. — mówił, ja k b y  z w ysiłkiem , spowodo­
w anym  cierpieniem  przy ty ch  ostatnich słowach.

U siad ła  Stefa S ta ry ń sk a  z pow agą, uie- 
opuszcząjącą ją  n igdy , z gibkością doskonale w y­
gim nastykow anego ciała, z pogodą praw ie na  
obliczu, tryskającem  w yrazem  śm .ałym , o tw ar­
tym , myślącym .

—  T rzeb a  mi cię zostawić sam ą — zaczął do­
k tor. — T rzeba  mi więc cię przygotow ać na  to 
życie, k tóre może ju tro  zaczniesz. N ie .bo ję  się, 
byś zboczyła z drogi, k tó rą  ci utorow ałem , k tó rą  
sam a zdajesz mi się jedynie w idzieć w życio­
wym pochodzie. J a k  „Postępu m a ją  w ytkniętą , 
tak  i ty  ją  razem  z nim  odem nie pojmowaias. 
Bo może nie wiesz, drogie dziecko, że jednego 
rokn, jednego  dnia, powróciwszy do k ra ju  i p o ­
stanow iw szy pracow ać dla dobra społeczeństwa, 
założyłem  „Postęp" i odebrałem  ciebie z k la ­
sztoru. Oboje jesteście moimi wyebowańoam i... Ileż 
nocy spędziłem  bezsennych, m yśląc, ja k i k ie ra  
nek  dać to pismu, to tobie...

U rw ał, powiekam i k ilk a  razy  poruszył, 
oczy um yślnie roztw orzył, ja k b y  próbując, czy 
się ie p rzym ykają  i ciągnął

— Boję się ty lko, byś się nie potykała... 
na  tej drodze.

Tu znów urw ał i podchw ycił:
— Ale o tem  potem , jeśli mi sił s tarczy . 

T rzeba  pomyśleć o realnej stronie życia, trzeba  
mi zdać ci rachunek  z opieki i pierwszy raz  
w życiu otw orzyć ci oczy na  przeszłość, k tó ra  
ściśle, ogniwo do ogniw a ja k  Btalowy łańcuch , 
łączy  się nierozerw alną siłą z przyszłością. Nie 
znasz historji twojej, k tó ra  się zaczyna o w iele 
wcześniej przed twem  urodzeniem , a  znać ją  
mnBisz...

Zam yślił się, odkaszlnął, zaciągnął dym em  
z papierosa, zm ienił ton i mówił:

— D ziad nasz by ł w arszaw skim  rzeźnikiem . 
N a obliczu kobiety zam alow ało się tak ie

] zdziwienie, że doktor u rw ał i bystrzej, ściągając 
brw i, jej się przyglądał. Czyżby się "aw iódł? Ci vrż- 
by ona nie by ła  już tą  kobietą, k tó rą  lepił ? 
D ługo ją  trzym ał pod siłą  swego głębokością 
niezrów nanego spojrzenia, a w reszcie podchwycił:

— D orobił się znacznego m ajątku , powsty­
dziwszy się rzemiosła, opuścił się a um ierając, 
podzielił fortunę na  trzy  części. Jed n ą  zapisał 
naszem u ojca, d ro g ą  ciotce, a trzecią  na dobro­
czynne cele, k tóre  do dziś m ają  m ieszkańcy 
W arszaw y...

O jciec nasz, w ychow any na pacierza, zli­
kw idow ał fortunę i wyniósł się na wieś z ciotką. 
K up ił od rządu  dobra skofiskowane w r. 81 
i zap rag n ą ł wejśó w poczet w arstw y społecznej, 
zwanej a  nas to szlachtą, to obyw atelstw em . W  tym  
cela  nie szczędził fo rtuny , ani zabiegów, a n i . . 
niczego.

T u  śmiech, pełen boln i ironj , w ykrzyw ił 
m n usta. Z akasz la ł nerwowo i z a w o ła ł:

—  Ale ten świat, pogrążony w ignoracji, ob ­
skuran tyzm em  w strętny , pychą, obłudą, zaw iścią 
ja k  pęeherz nadęty , bezm yślny, bo ciemny, 
nie hum anitarny , bo niew ykształcony, często 
zbrodniczy, bo pyszny, za tru ł mu życia połowę 
i nigdy go w swe grono darm ozjadów , ignoran 
tów i bandytów 
dnakże każdy , 
zespolić, mnsi drogo okupić swe aspiracje, pad ła  
ofiarą ciotka, w ydana przez ojca za rdzenne­
go obyw atela, została przecie m aterjaln ie co do 
grosza zrujnow aną, a moralnie... ja k  wiesz przed­
staw ia typ  poczciwej idjotki...

Zm ęczył się, odpoczął naw et dość długo 
i sam sobie zapalił przygaszonego papierosa. 
Św iecy m a nie podała  Stefa, ja k b y  obezwła-

sm  g en tn s  nie p rzy jął. Ż e je 
co zapragnie z tym  światem  się

dniona odkryciam i i w rażeniam i. P ierw szy raz  
jej b ra t mówił w ten sposób o rodzicach, dzia­
dach, ciotce, o obyw atelstw ie i przeszłości. O d­
tw arza ła  sobie w swej bystre j in teligencji, to 
w szystko, czego szczegółów jnż n igdy dowiedzieć 
się nie m iała. A doktor w swem rozgorączkow a­
n ia  irry tac ją , w ezbraną falą znienawidzonej 
przeszłości, odzyskiw ał na  chw ilę siły, k tó rych  
jnż by ł nie miał.

—  Ojciec nasz m ia o  to, iż dożo całe życie 
p łac ił za uściski dłoni członków  jedynego n  nas 
św iata, k tó ry  sobie czasem za podanie ręk i p ła ­
cić każe, a do szubraw ców  ją  chętnie w yciąga, 
zostawił mimo to ład n ą  fortunę. Skoro ty lko  po­
wróciłem z zagran icy , zlikw idow ałem  ją , by nie 
spodleć w tym  żywiole, w którym  p y ta ją  o po­
chodzenie, a nie py ta ją  o dnszę. W ypadło  na 
nas dwoje po dw akroć stotysięcy rubli. Ż e  zaś 
uw ażam  fortunę dziedziczną, za m ajątek , k tó ry  
każdy , jak  go w ziął, p rzekazać  powinien, więc 
tych  pieniędzy nie m szyłem  Osobiste moje do­
chody w ystarczy ły  aż nadto na nasze życie, na 
„Postęp", na różne cele, k tó re  znasz...

T u  się zam yślił i szepnął, głosem  rozczulo­
nym , obejm ując kobietę tkliw em  spojrzeniem , 
a niezm iernie głębokiem :

. — Moja biedna S te fo !
Z araz  się popraw ił na posłania, w idząc dwie 

łzy  ściekające po policzkach S tefy . O n jej p ła ­
kać  zakazyw ał, ja k  zbrodni, a tu  ją  roztk liw ił. 
C hrząknął, puścił k łą b  dym u i m ó w ił:

— Zostaw iam  ci więc pięókroó stotysięcy 
rubli, k tó rych  w ykazy  i spisy znajdziesz w k a ­
sie w raz z testam entem . J e s t  to duża n nas for- 
tan a . Że jej w łaściw ie użyć potrafisz, nie wątpię.

T u  głos zm ienił. P rzestrach  zam alow ał się 
na jego oblicza, w yciągnął każd ą  jego fibrę i za­
d rża ł w głosie.

—  A le drżę, tm cb le ję , by ten  m ajątek  nio 
s ta ł się mimo w szystkiego, mimo całej siły, 
w ja k ą  cię do życia azbroiłem , p rzyczyną twej 
niedoli. M ajątek  ten jnż należy do tak ich , za 
k tó ry m i gonią nasi bandyci. Bo to są  bandyci, 
ci najczęściej uty tułow ani posagołowcy salonów 
naszych. J a k  bandyci, w ierzą ty lko w pieniądze, 
jak  bandyci gonią ty lko za niemi. Ł ap ią  je pod 
postacią posagów. Oni by je łupili przebojem , 
nie sakram entem , gdyby  byli mniej małoduszni. 
Czyż czasem  nie lepiej zabić, niż nnieszczęśliw ić 
istotę słabą i niew inną ?

T u jeszcze bardziej oblicze jego się zmie­
niło, praw ie konw nlsyjnie w ykrzyw iło i c ią g n ą ł:

—  Otóż się boję, byś w tak ie  sid ła nie 
w padła, k tóre  na  każdym  k roku  spotykać, jakby  
m itologiczną niew idzialną W nlkana siatkę, b ę ­
dziesz. O to truchleję. A  nie ma sposobn —  mó­
wił głosem wysilonym, zachrypniętym  nie w y­
siłkiem , ty lko gorączką trw ogi —  nie mogę cię 
k ręp o w ać .. nie mogę ci nic narzacać , nie mogę 
ci nic zalecać... nic radzić...

O dpoczął i zaw ołał...
— Człow ieka szukaj i znajdź. C z ło w iek a! 

T y  wiesz, co to człow iek I J e s t  ich m ało, ale są 
w szędzie. S ą w szędzie, tu  mniej, tam  więcej. 
M uszą być naw et w sferach pielęgnujących 
bandytów .

O słab ł i szeptem  um ierającego głosu do­
kończył.

—  Nie mogę ci dać w skazów ki... nie mogę... 
C złow ieka 11

O puścił się na  podnszki i p rzym knął po 
wieki.

(Ciąg dnlsMy nastąpi).
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pom iną o tom, te  i w dzisiejszym  gabinecie 
znajduje się a£ szeaciu Niemców. Toż samo było 
ich ty ie  w gabinecie koalicyjnym  i w gabinecie 
h r. Tasffe'ego. G dzie zatem  idzie o Niemców, 
w zgląd na drażliwo&ć ustaje . O dpowiedz^ nam 
na to zw olennicy N . fr. P r ., t e  ten  lub ów nie 
jest Niemcem, przypom inam  sobie w szak te , jak  
liberałow ie negow ali niemiecko&ć m inistrów F a l- 
kenhayna, B a r quehem a, W elsersheim ba i innych. 
W  oczach N . fr. P r .  Niemcem jes t zatom  tylko 
członek lub p arty zan t zjednoczonej lew icy, a nic 
ta k  nie gniew a tego dziennika, jak  fak t, te  pol­
ski polityk je s t zawsze Polakiem , bez w zględu 
n a  to, do której frakcji politycznej się zalicza. 
M y je d n a k  nie m otem y sądzić ze stanow iska N . 
fr. P r., d la  nas więc Niemcem — i to nie n a j­
gorszym  Niemcem jest zarówno h r. L edebur. ja k  
i h r. W elsersheim b i ja k  ty lu  innych polityków 
niem ieckich z obozu konserw atyw nego. Istny  
p rzypadek  zrządził, te  w gabinecie znalazło się 
trzech  Polaków, ale ta  okoliczność sam a nie 
rozstrzyga bynajm niej o k ie iu n k u  gab inetu  tak , 
ja k  o k ie ru n k u  gabinetu  hr. Taaffe’go n e roz­
s trzy g a ła  okoliczność, te  b y ł w nim (pod ko­
niec) jeden  ty lko P olak . J e te l i  N iem cy tas. b a r­
dzo czuw ają nad  tern, by  nie do tknąć dratliw o- 
ści Czechów i Słoweńców, to niechaj d ą tą  do 
tego, by na ich korzyść zrezygnow ali z w łasnej, 
dla k a td eg o  oczyw istej i d ługotrw ałej przew agi.

K iedy  posada m inistra dla G alicji nie zo­
sta ła  obsadzoną, n ik t nie rob ił u nas z tego 
kw ęstji, byliśm y zadowoleni, i t  przez poruczenie 
ty ch  agend  panu Bilińskiem u, stało  się zadosyć 
zasadzie. D ziś, k iedy  posada m inistra d la  G alicji 
została definitywnie obsadzona, nie mamy znów 
powoda do zbytn iej radości, g d y t nigdy nie szło 
i nie idzie nam  o liczbę polskich m inistrów 
w gabinecie, jeno o jego polityczny k ierunek  
i sposób trak tow an ia  potrzeb naszego k ra ju  i na­
szej ludności.

Zgoła zaś sensu ju t  nie ma w ypom inanie j 
nam  p rzy  tej sposobności, te  i wspólny m inister j 
spraw  zew nętrznych jest Polakiem , bo przędę- J 
w szystkiem  nie ma hr. G ołuchow ski na  wewnę- j 
trzne  spraw y tej lub tam tej połowy m onarchji j 
najm niejszego w p ły w u ; a dalej powinni N iem cy I 
pam iętać o tern, t e  m in istra  spraw  zew nętrznych  j 
powołuje cesarz bez w zględu na  w szelkie sto­
sunki p arlam en tarne , i t e  te t  n ik t z polskiej 
strony nie ta l i ł  się, k iedy  ten  u rząd  spoczyw ał 
w ręk ach  niem ieckich, lub w ęgierskich. L iczenie 
się z narodowością katdoczesnych  m inistrów w 
państw ie, ta k  niejednolitem  jak  A ustrja , jest 
wogóle absurdem  i doprow adzićby m usiało chyba 
do m ianow ania m inistrów w edług prow incji — 
nie potrzebuję dodaw ać, te  najw ięcej strac iliby  
na  tern N iem cy, a z pom iędzy nich znów nie- 
miec' y  liberali, k tórzy  ju t praw ie w tad n e j 
prow incji nie rozporządzają głosam i większości.

O głoszony dziś sta tu t o rgan izacy jny  d la  kolei 
państw ow ych nie przyniósł ta d n y ch  niespodzia­
nek . S zkielet organizacji je s t ta k i sam, ja k  we 
w szystk ich  d z ia łach  adm inistracji państw ow ej i 
polega na trzech  in s tan c jach : u rząd  stacy jny  
(odpow iadający np. starostw u), d y rek c ja  (odpo­
w iadająca  nam iestnictw u) i m inisterstw o. T a k ie  
kom petencja dyrekcji nie o wiele zcsta ła  zm ie­
nioną. Pod względem  językow ym  pozostał ję zy k  
niem iecki i n adal urzędow ym . D ia  G alicji ( jak  
dotąd było) postanowiono o ty le  w yjątek , że a d ­
m in istracja  kolejowa w korespondencji z innem i j 
w ładzam i posługiw ać się m a językiem  polskim, j 
A le teraz  w ysuw a się inna k w estja : wiadomo, j 
i e  w ładze i u rzędy , podlega ^ce m inisterstw u 
h and lu , posługują się dotąd w służbie wewnę­
trznej w G alicji język iem  niem ieckim . N a w y­
tłum aczenie te j —  rrzyw dzącej nab y te  praw a 
naszego k ra ju , anomalji. odpowiadano nam  zawsze, 
że dzieje się to z konieczności, to jei.t ze w zględu 
na  stosunki wojskowe. S łuchaliśm y i milczeliśmy. 
D ziś, k iedy adm in istrac ja  kolejowa w yłączoną 
została z agend m inisterstw a handlu , p rzy to ­
czony p re tek st czy powód odpada najzupełniej. 
D ziś więc śm iało i energicznie żądać możemy, 
by w zak ład ach  pocztow ych, te legraficznych  i 
telefonicznych w G alicji w prow adzony został 
języ k  polski jako urzędow y ta k  samo, ja k  we 
w szystk ich  innych  u rzędach  państw ow ych. Koło 
polskie powinno natychm iast zająć  się tą  spraw ą, 
a  k ra j ca ły  powinien poprzeć jego akcję .

A din.

czność państw ow ą1'.  W  ten  sposób Polacy stali 
się stronnictw em  państw ow em , gw ard ją  poli 
tyczną  c e sa rza , p retorjanam i po litycznym i.

Z arzu ca ją  Polakom  „w allenrodyzm “ —  c ią ­
gnie korespondent i p rzy  tej okazji tłum aczy  
czytelnikom  swoim znaczenie tego w yrazu. — 
G dyby  tedy  ta k  było w istocie, że P o lacy  w 
G alicji g ra ją  obłudną kom edję, to grają, ją  b a r­
dzo dobrze, a potem ju ż  ta k  długo, że ona mo­
g ła  się stać d rugą  ich natu rą . Z resztą , ten „wal 
lenrodyzm “ polski oddał do te j pory A ustrji 
sam e korzyści i jest na wszelki sposób mniej 
d la niej n iebezpieczny, aniżeli idea narodowo- 
niem iecka, uw ażająca A ustrję  z a  c z ę ś ć  pań­
stw a niem ieckiego. K ażde dziecko w G alicji wie 
dzisiaj, ile ten  k ra j winien ces. F ra n e . Jó z e f , a 
jed n ą  z najw iększych  zdobyczy tego m onarchy 
jest w łaśnie pozyskanie Polaków dla idei austrja- 
ckiej. J a k ą  to posiada w artość ze w zględu na 
gran icę w s c h o d n i ą  państw a, bliżej rozpraw iać 
zbyteczne. —  P rzechodząc do gabinetu  Bade- 
niego, pow iada korespondent, że tenże —  stwo­
rzony jik o  nie parlam en tarny , lecz ś c i ś l e  k o n ­
s t y t u c y j n y  —  stan ą ł wobec o l b r z y m i c h  
z a d a ń .  R eform a w yborcza, ugoda z W ęgram i, 
zm odernizow anie adm inistracji itd ., same to kwe- 
sf;e, głęboko w rzynające się w życie państwowe. 
A ponieważ ten  gab inet nie jest parlam en tarny , 
w ięc też nie jest ani do któregokolw iek  stronni­
ctw a, ani narodowości p rzyw iązany i może do­
b ierać sobie ludzi z „A ustrjaków “ bez w zględu 
na stronnictw o i narodowość. W obec tego szef 
rząd ę  — którego o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w ta ­
kim  sk ładzie  rzeczy jest znacznie zw iększona — 
staw iając cesarzow i wnioski, m usi b rać  w r a ­
chubę tak ie  jeno osobistośoi, k tó re  zna dobrze i 
k tó re  w ydają  mu się w łaściw em i do współpraco- 
w nictw a w olbrzym ich jego zadaniach. K u k o ń ­
cowi wywodów swoich, ściśle rzeczow ych i bez­
stronnych , konsta tu je  korespondent, iż wszelkie 
h a łasy  na  „spolonizowanie* w ładz cen tra lnych  
są w prost śmieszne. W  gabinecie zasiada dziś — 
co praw da —  trzech  Polaków , lecz za to w m i­
n isterstw ach , na w yższych posterunkach  praw ie 
n i e  m a  w c a l e  P o l a k ó w .  F ak tem  jest, że 
nie ma a n i  j e d n e g o  szefa sekcji Polaka. 
P rzecież m in ister może każdej chwili pójść w 
odstaw kę — natom iast szef sekcji itp. dygnitarz  
siedzi na urzędzie la t 40 i dłużej !

S e jm  k r a jo w y .
{12. posiedzenie I . sesji V II. perjodu) 
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„ Spolonizowanie “ Austrii.
Pod zachęcającym  io  p rzeczy tan ia  rzeczy 

tytułem  „Spolonietwanieu A ustrji, zam ieszcza 
Pester Lloyd, korespondencję z W iednia, która 
św iadczy , że gab in e t hr. B a d e n i e g o  posiada 
w naczelnym  m onitorze rządu  w ęgierskiego or­
gan  szczerze m a oddany, co znów pośrednio zdaje 
się w skazyw ać na p o k o j o w y  p r z e b i e g  roko 
w ań pom iędzy Cis a T ranslitaw ją  w kw estji od ­
now ienia u g o d y  m iędzy obiema połowami mn 
n arch ji. W raca jąc  do tej korespondencji konsta tu ­
jem y, że jest ona odpowiedzią, w rów nym  stopniu 
rozum ną ja k  spraw iedliw ą, na zjadliw e głosy 
n iek tórych  pism niem iecko-łiberalny-.h, jak o b y  
ż y w i o ł  p o l s k i  obecnie m ajoryzow ał inne 
narodowości w radzie  korony. Praedew szystkiem  
te d y  konstatu je  P . L , że po zam ianow ania d ra  
R i t t n e r a  m inistrem  dla G alicji, a fmp. G u t  
t e n b e r g a  dla kolei żelaznych, stosunek n a r o ­
d o w o ś c i o w y  w gabinecie nie doznał zachw ia­
nia, pierw ej było w nim 2 Polaków  przeciw
5 Niemcom, obecnie zaś je s t 3 Polaków przeciw
6 Niemcom — ci ostatn i przeto są ciągle w w ię­
kszości. Z resz tą  brzm i to dość po dziecinnem u —  
zauw aża korespondent — ilekroć w A ustrji przy 
Dominacji jak iegoś m in istra  nie py ta ją  ladzie 
o jego z d o l n o ś c i ,  lecz o jego narodowość. Bo 
i. cóż wspólnego z narodowością m ają  n p. 
f i n a n s e  au s triack ie?  Czy D u n a j e w s k i  nie 
oddał państw a w iększych korzyści, ja k  P l e n e r ?  
D la  czegóż jedyn ie  w śród 8 mil jonów  N i o m- 
o ó w  austrjack ich  m ają  się znajdow ać san  
goujtłsze finansowo la b  handlow o - polityczni ? 
A utor korespondencji rozm aw iał raz  z śp. Taaf- 
fem o Polakach  w A ustrji i u sły szał w tedy od 
b. p rem je ra  tak i s ą d : „Bo to w idzisz pan... 
P o lacy  są  dziś j e d y n i  w A ustrji, k tó rzy  dzia­
ła ją  politycznie, a nie narodowościowo lub p a r ­
ty jno  politycznie.* K orespondent cy tu jąc  te sło 
w& długoletniego szefa rząd u  w C islitaw ji, po­
tw ierdza  ze swej strony, że ta k  je s t w istocie. 
Ż e m ianow icie  Polacy mieli zaw sze i m ają dobro 
całej m onarchji na okn, że z tego p u nk tu  wi 
dzenia każdy  rząd , jak ikolw iek  on był, mógł 
liczyć na  Polaków , skoro pow ołał się na „konie-

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się m ałym  
speechem  p. K r a m a r c z y k a  na tem at wy- 
k upna szczątków  kościoła podom inikańsl ego 
w Oświęcimie. M a r s z a ł e k  m usiał niestety 
ostudzić nieco zapały  szanownego posła, k tóry  
zasiadając już rok  siódmy w sejmie, m ógłby 
przecież wiedzieć, że przy ta k  zw anych pie’ 
wszych czy tan iach  wniosków w ydziału  kri,j. 
wolno przem aw iać ty lko  w kw estji form alnej.

N astąpiło  uzasadnianie wniosków.
W niosek o obowiązkowe nauczanie w szko­

łach  średnich  ję z y k a  ruskiego — m otywował 
w nioskodaw ca p. B arw iński. u s i łu je  udowodnić, 
że naw et wymogi cyw ilizacyjne (?J są po jego 
tron ie . M owa p. B arw ińskiego ob raca ła  sie g łó ­

wnie około tradności, jak ie  nastręcza  ar. X IX . 
ust. zasad — a b y ła  w ogóle m dłą. Nie sądzimy, 
ażeby p. R arw iński kogokolw iek wywodami swymi 
przekonał.

P . P o t o c z e k  wniosek swój o w cielenie 
obszarow dw orskich do zw iązku gm in i o two- 

j rzenm  gm in zbiorow ych dla spełn ian ia  obowiąz- 
; ków poruszonego zakresu  działania, m otyw ow ał 
; r sposób nieco d rażn iący . M ówca w yraził się 
j bowiem, że .g m in y  m ałem i swemi zasobam i du 

chev,em i i m aterjałnem i robią, co m ogą —  „wy 
| zaś dotychczas nic nie zrobiliście, a jeżeli nas 
j k ry ty k u jec ie , to pokażcie, co san • zdziałać po- 
j traficie. A sposobność ku  tem u — kończył jak b y  
j z iron ją  —  da.ę  wam  moim w nioskiem  połącze- 
: nia obszarów  dw orskich z gm inam i". K to są ci 
} „w y“ — łatw o się dom yśleć. W każdym  jednak  

razie  sądzimy, że, zw łaszcza p rzy  uzasadnianiu  
wniosku, tego rodzaju  rek rym inac je  i w ycieczki 
są  co najm niej niew łaściw e. L ecz... „wolnoć 

, T o m k u " ..
P rzem aw iał następn ie  pow tórnie p. B a r ­

w i ń s k i  o zaprow adzeniu  p rak ty czn y ch  kursów  
n auk i języ k a  ruskiego dla urzędników  państw o­
w ych i autonomiczny ch — oraz p. W  a c h n i a- 
n i n  w spraw ie utw orzenia k las p rak ty czn y ch  z 
rusk im  językiem  w ykładow ym  przy gim nazjum  
w Stanisław ow ie. M ówca oparł swoje żądanie 
raz  na  uznanej po trzeb ie k sz ta łcen ia  m łodzieży 
przedew szystk iem  w jej rodzim ym  jszy k u , a  po- 
wtóre na  datach  sta tystycznych . Do gim nazjum  
w Stanisław ow ie uczęszcza 609 uczni — R u si­
nów 150. D la tej g a rs tk i dom aga się m ówca 
utw orzenia kJaj  paralelnych  z w ykładow ym  ję­
zykiem  ruskim .

Na zalesienie wydm  piasczystych w k ra ju  
uchw alono k red y t w kw ocie 25 000 zł. w ra tach  
po 2 500 żł. W łaściciele wydm, k tóre  m ają być 
zalesione, m uszą je d n a k  dostarczyć potrzebnej 
robocizny i g ru n t pod szkółki i potrzebny do 
ogrodzenia m aterja ł. Dalszym  w aru n k ' m udzie­
lenia ze strony k ra ju  subw encji jest, iż rząd  bę­
dzie u trzym yw ał w ykształconych  pomocników la- 
sowych, k tó rzy  m ają kierow ać robotam i około 
zalesienia wydm  ; w ydział k raj. m a p ra ^ o  kon­
tro li  co do sposobu użycia subw encji k ra j.

G m inie m iasta Sam bora uchwalono pozwole­
nie na pobór op łaty  gm innej od czynszów n a j­
mu, a to na la t 10 po 5'7« od stu zł. czynszu. 
Czynsz poniżej 50 zł. wolny je s t od podatku .

Po załatw ieniu k ilk u  spraw ozdań kom isji 
p ratycyjnej p rzy stąp iła  izba do rozpatrzen ia  
spraw ozdania komisji szkolnej (spr. p B a l z e r )  
o spraw ozdaniu rady  szkolnej szkolnej o stanie 
szkół średnich.

Głos zab ra ł jedyn ie  p. S z c z a p a n o w s k i ,  
k tóry  zastrzeg ł sobie praw o przem ów ienia o 
spraw ie szkolnictw a przy sposobności, gdy  wnio­
sek  p. R o ttera  stanie się przedm iotem  rozpraw  
w izbie. Bez dyskusji uchwalono z a te m : S p ra ­
wozdanie rad y  szkolnej k ra j. o stanie szkół śre­
dnich galicy jsk ich  w r. szkolnym  1894/5 przy j­
muje się do wiadomości. W zyw a się rząd, ażeby 
w najbliższym  czasie przystąp ił do założenia 
V I gim nazjum  we Lwowie, tadzież szkól re s l-  j 
nych w T arnow ie, Jarosław iu  i S try ja . W zywa ! 
się rząd , ażeby w szkołach  średnich uczynił na

Pamiętajmy
Kościuszki.

KRONIKA.
o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
’ P i ą t e k  24 stycznia.

0  godz. 7 ‘/i koncert H. Melcera w Towarzystwie 
muzycznem.

Teatr hr. Skarbka: „Szczęście w zakątku." P o ­
czątek o godz, 7. wieczorem.

ukę historji k ra ju  rodzinnego przedm iotem  obo­
w iązkow ym . W zyw a się rząd , ażeby przy  za­
m ierzonej ogólnej regulacji p łac  urzędników  
państw ow ych, podniósł odpowiednio dodatek  funk 
cyjny dyrektorów , p łace nauczycieli i rem unera-' 
cje zastępców nauczycieli, tudzież dodał dyrektor 
rom pomocników do czynności k a n c e la ry jn y ch ; 
następnie, ażeby liczbę posad nauczycieli w V III. 
randze  podniósł do wysokości co najmniej jednej 
trzeciej części ogólnej liczny sta łych  n au czy c ie li; 
w reszcie, ażeby rozw ażył, czyby nie należało w] 
n iek tórych  gim nazjach przyznać  dyrektorom  i ; 
nauczycielom  wyżBzej, aniżeli w innych  tego^ 
rodzaju  zak ład ach  płacy. W zyw a się rząd , ażebyj 
rozszerzając insty tucję  prak tycznego  kształcen ia  
kandydatów  stanu  nauczycielskiego, pomnożył 
liczbę stypendjów  d la nich przeznaczonych i 
w zywa się rząd, ażeby p rzystąp ił do za ła tw ien ia  
reform y egzaminów nauczycielskich  na  podstaw ie 
przedstaw ionych m u w r. 1893 wniosków.

O m aw iając spraw ozdanie komisji gm innej 
(spr. p. F r u c h t m a n n )  o projekcie nowej 
ustaw y gm innej dla m iast i m iasteczek, p. A ndrz. 
P o t o c k i  podniósł, że gdy,w iele m iasteczek niczem 
nie różni się od gm in w iejskich, powinno się 
w ustaw ie pozostawić w ydziałow i k ra j. w poro­
zum ieniu z nam iestnictw em  możność w yjęcia  
z pod ustaw y n iek tórych  m iasteczek, k tó re  tego 
zażądają i odw rotnie w łączenia n iek tó rych  m iast 
pod ustaw ę, jeżeli się rozwiną. M ówca poddaje 
niektóre p arag rafy  k ry ty ce  pod względem sty ­
listycznym . W ład za  w ykonaw cza —  zdaniem  
mówcy — otrzym uje też za m ałe a trybucje . 
Chociaż m ówca stoi na stanow iska autonomi- 
cznem , chc ia łby  jed n ak  mieć silniejszą w ładzę 
w ykonaw czą, bo wówczas znajdą się lepsi ludzie 
na odpow iedzialnych zw ierzchników . M ówca 
ośw iadcza w końcu imieniem swojem i p rzy ja ­
ciół politycznych, iż będą głosowali za ustaw ą 
w przekonania, że ta  ustaw a przyczyni się do 
rozw inięcia stanu  m ieszczańskiego. A w Polsce 
cierpieliśm y na tero, że stan  m ieszczański nie 
dość się rozw inął. O becnie dopiero stan  ten  za­
czyna powoli zajm ować należne stanowisko, 
które mu się słusznie należy, a żeby się ja k  n a j­
bardziej rozw inął, leży w in teresie całego k raju . 
{O klaski).

W  dyskusji szczegółowej zabierali głos pp. 
A b r a h a m o w i c z ,  T r z e c i e s k i ,  W  o- 
d z i c k i ,  J a h l ,  W e r e s z c z y ń s k i ,  B o r ­
k o w s k i ,  J a w o r s k i  i spraw ozdaw ca. D ysku­
sja nie b y ła  d ługą  i dotyczyła przew ażnie stro ­
ny form alnej i stylistycznej.

W niosek p. W o d z i c k i e g o  żądający , aby  
§. ustaw y dotyczący oznaczenia miejscowości, 
k tóre  m ają być objęte nową ustaw ą ze w zględu 
na postawione liczne popraw ki odesłano do ko­
misji, u trzym ał, się z tern, iż kom isja ma ją  ju ­
tro sejmowi przedłożyć. N astąpi też jutro trzecie  
czy tan ie  ustaw y. Resztę paragrafów  uchwalono 
iez zm iany zgodnie z w nioskiem  komisji. Po 

w yczerpania porządku dziennego z a b ra ł jeszcze 
;łos p. J ę d r z e j o w i c z  dla dania odpowiedzi 
na  in terpelację p. S ty ły  do w ydziału krajow ego 
w spraw ie hudow y drogi z W adow .c do gościńca 
rządow ego kęcko  - oświęcimskiego , iż w ydział 
srajowy przy rzek* eydiaiałowi po w. w B iałej i 

W adow icach snbweLcję udzielić, jeżeli zastosują 
się do przepisanych w arunków .

Wnicski i in terpelacje.
P. K r a m a r c z y k  i tow arzysze in terpelu ją  

pena kom isarza rządow ego o zniesienie n akazu  
niszczenia m’’ę3a i słoniny z nierogacizny wę- 
grow atej.

P . O k u n i e w s k i  i tow arzysze in terpelu ją  
pana kom isarza rządowego z powodu rzekom ych 
nadużyć starosty  w Żydaczow ie, popełnionych 
przy  w yborach.

P. W i n n i c z u k  i tow arzysze in terpelu ją  
pana  kom isarza rządowego o zezwolenie na  p o ­
bór soli surowicy w powiecie stanisław ow skim .

P. Zdzisław  T a r n o w s k i  staw ia w niosek 
w ezw ania rządu  do utw orzenia sądu obw odo­
wego w T arnobrzegu.

P. M ę c i ń s k i  i tow arzysze in terpelu ją  pana 
kom isarza rządowego, kiedy rząd  uczyni zadość 
życzeniu sejmu w spraw ie trudności staw ianych 
przy rew ersach  dem olacyjnych i zakazu  budow y 
w rejonach  fortyfikacyjnych.

Kronika sejmowa.
Urlop otrzym ał p. M adeyski na dw a ty ­

godnie.
Petycyj w płynęło do dnia  dzisiejszego 741.
Petycję gm iny w U jściu solaem (pow. bo­

cheńskiego) o utw orzenie nowego sądu  pow iato­
wego w U jściu solnem, udzielono wydz. k ra j. do 
zbadan ia  w porozumieniu z w ładzam i sądowemi 
i przedłożenia spraw ozdania n a  najbliższej 
sesii.

Petycję  Ja n a  Pisza, inżyn iera-ad junk ta  k ra ­
jowego biura m elioracyjnego o policzenie la t 
służby, spędzonych przy rad ach  powiatow ych i 
spółce w odnej rudnick iej, odesłano wydz. k ra j. 
do załatw ien ia, o raz petycję p. Jn ljau a  Misiak e- 
w icza, inżyn iera-asysten ta  krajow ego b iu ra  me­
lioracyjnego, o policzeń.o mu la t służby, spędzo­
nych na posadzie asysten ta  w szkole politechni­
cznej we Lwowie i akadem ji rolniczej w Pop- 
pelidorf.

N ad  petycją  p. A braham a L ejby  G ugiga 
z Peczeniżyua, w spraw ie zarządzania, oddania 
mu domu, sprzedanego przez dy rekcję  galic. 
fuuduszu propinacyjnego za d ług  Saniago Hei- 
ferm ana, przeszła  izb a  do po rządku  dziennego.

Koncesj i m ytu iczą uda., ‘łono w ydziałow i 
pow. w B rodach  na la t 5 do pobierania opłat 
m ytniczyek na drodze pow. B rody Z ałośce-T ar- 
nopol.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o godzi­
nie 10 m. 20, skończyło się zaś o godzinie 1 
m. 45. N astępne posiedzenie w p ią tek  o godzi­
nie 10 rano.

Kalendarz. Piątek  (2 4 .) :  Tymoteusza bisk.
Wschód słońca o godzinie 7. m inut 46, zachód o 
godzinie 4. m inut 30.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
gu ty ), słomki, bażanty i kuropatwy, ptactwo błotne 
i wodno.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, li­
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, czopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze.

Wielka reduta. 0  nadzwyczajuem powodzeniu, 
jakiem cieszy się zapowiedziana na dzień pierwszy lu ­
tego reduta świadczy najlepiej okoliczność, iż w dniu 
wczorajszym zabrakło już lóż parterowych i p ierw ­
szego piętra na ten wieczór, Wobec nadspodziewanie 
licznych zgłoszeń postanowił komitet urządzić a 
scenie szereg lóż, których przeważną część już obe­
cnie rczebrano.

Ob ad. Onegdaj odbył się u m arszałka hr. Ba­
deniego czwarty obiad parlam entarny, na który otrzy­
mało zaproszenie dwadzieścia k ;lka osób, przeważnie 
posłów sejmowych.

Wszystkich tych księży ruskich z grecko-ka- 
tolickiej archidjecezji lwowskiej, którzy wzięli udział 
w znanej deputacji ruskiej do cesarza, wezwano 
przed komisję konsystorjalną. Wczoraj komisja ta, 
na której czele stoi ksiądz kanonik Bielecki, za­
częła spisywać z wezwanymi protokóły. Donosi 
o tern D ito

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli i nau­
czycielek szkół ludowych rozpocznie się przed ko­
misją egzaminacyjną w Stanisławowie d. 25. lutego 
br. Podania należy wnieśś do 15. lutego br.

Wiadomości djecez.alne. Archidiecezja lwowska 
obrz łac : Kooperatorem przy kościele św. Andrzeja 
we Lwowie zamianowany został ojciec Sergjusz Mi­
chna z zakonu 0 0 . Bornardyuów, w miejsce o. Do- 
m iń k a  Górskiego, przeniesionego d® Dukli. Jurysdy 
keję o trzym ał o, Józef Jelinek ze zgromadzenia 0 0 . 
Zmartwychwstańców we Lwowie.

Djecezja przem yska: Instytucję kanoniczną na 
kanonję przy kapitule katedralnej otrzym ał ks, Józef 
Stacnyrak, spirytualny sem inarjum  duchownego. 
Przeniesieni księża w ikarjusze: G. Kraus z Gorlio
do K urzjny, F . Bielawski z Kurzyny do Grębowa, 
B. Bwiejkowski z Grębowa do Gorlio.

Djecezja tarnowska : Odznaczony R . i M. ks.
W alenty Gadowski, katecheta przy semin. naucz, 
w Tarnowie. Prezentę na probostwo w Łapczycy 
otrzym ał ks. Antoni Ptaszkowsbi. Administratorem 
w Jakubkewicach ustanowiony ks. Tomasz S to lar­
czyk. Konkurs na probostwo w Jakubkowieach rozpi­
sany do 12. lutego rb.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W grudniu 1895 roku nadano we Lwowie 587.400 
listów prywatnych niepoleconych; 265 .800  kart kore­
spondencyjnych; 32 .600  posyłek pod opaską; 17.200 
posyłek z próbkam i; 409 .400  egzemplarzy gazet; 
218 .800  listów urzędow ych; 60 .014 listów poleco­
nych; 19 .009  przekazów na kwotę 628.526 zł. 
96 c t . ; 39 .816  posyłek wartościowych, 5218 cze­
ków, 1417 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą  
cznej kwocie 1 ,067 .368  zł. 18 ct. Ogółem zatem 
1 ,656 .674  posyłek.

Nadeszło do L w ow a: 463 .400  listów prywa­
tnych niepoleconych; 199 .500  kart korespondencyj 
n y ch ; 39.800 posyłek pod opaską; 9 .400 posyłek
z próbkam i; 123.000 egzemplarzy g a z e t; 70 .400
listów urzędowych; 63.230 listów poleconych; 56 .439 
przekazów na kwoty 937.102 zł. 31 c t . ; 51.226 
posyłek wartościowych, 375 asygnat czekowych, 839 
asygnat na w ypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 7 19 .924  zł. 33 ct. —  
Ogółem zatem 1,077 .609  przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W grudniu  1895 r. 
nadano 13.409 telegramów, za które pobrano opłatę 
w kwocie 8828 z*ł. —  ct., nadeszło 14.231 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 94.276 telegramów 
do przetelegrafowania (trausito).

Ruch telefoniczny. W  grudniu 1895 r. nadano 
telegramów 1685 dochód 945 zł. —  ct., przybyło tele­
gramów 2164. Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 36.087.

Korzeniowski i tea tr we Lwowie. Na osta- 
tnióm posiedzeniu towarzystwa historycznego odczytał 
dr. Bronisław C z a r n i k  rzecz pod ty tu łe m : „K orze­
niowski i teatr we Lwowie" (1822 —  1844). P re­
legent przedstaw ił bistorję stosunku Korzeniowskiego 
do lwowskiego teatru  aż do roku 1844, a więc do 
roku, w którym autor „Krewnych* uzyskał już zu­
pełne uznanie w W arszawie. Za podstawę posłu­
żyły prelegentowi przedewszystkiem nieznane listy 
Korzeniowskiego do Antoniego Bensy, znakomitego 
artysty  sceny lwowskiej, pisane w latach 1822 —  
1844, a przechowane w zbiorach Zakładu narodowego 
im ienia Ossolińskich, nadto m ateriał zawarty we 
współczesnych lwowskich pismach. Beosa ożenił 
się z krewną Korzeniowskiego, Józefą Różańską, pó­
źniej również artystką dramatyczną i to było powo­
dem zbliżenia się ich. A rtysta, szanując znakomity 
talent krewnego, był przez d ługie lata pośrednikiem 
między nim a sceną lwowską, s ta ra ł się o to, ażeby 
utwory jego przedstawiano z jak największą s ta ran ­
nością, a Dierzadko podnosił własną grą ich wartość. 
Korzeniowski ze swej strony był mu za troskliwość 
tę szczerze wdzięczny, nie dziw więc, że łąezyły ich 
coraz ściślejsze i serdeczniejsze stosunki. Pierwszą 
sztuką, którą przesłał nasz autor do Lwowa, była 
„Aniela"; przesłał ją  w roku 1825, z niewiadomych 
rndnak powodów nie przedstawiono jej na tutejszej 
scenie. N atom iast od „ Dymitra- Marji" począwszy, 
o zatem od tragedji następującej z kolei tuż pe 
,,Mnichu" i „Anieli" grano we Lwowie wszystkie 
sztnki, jakie Ko»eeniowski napisał po „D ym itrze". 
Prelegent skreślił następnie historję tych przedsta­
wień, omawiając każdy utwór z osobna; zestaw ił ze 
wspomniauych listów Korzeniowskiego szczegóły bio­
graficzne, oraz szczegóły dotyczące genezy utworów, 
wystawienia ich na scenie, przyjęcia przez miejscową 
publiczność i krytykę, uzupełnił zaś to wszystko ma- 
terjałem  zebranym ze współczesnych pism lwowskich. 
Okazuje się z tego, że Korzeniowski już pierwszymi 
u tw eiam i, przedstawionymi we Lw owie, zyskał 
sobie przychylność i powodzenie, że to powodzenie 
i zajęcie się jego dziełam i sceniczne mi rosło ciągle, 
ta k , że przedstawienia dzieł późniejszych, jak 
„U m arłych i żywych", „Stajego m ęża", zwłaszcza
zaś „Żydó; i , K anad  .ch górali" stawały się
już prawdziwemi teatralnemi uroczystościami. Skła­
dało się na to wiele okoliczności. Artyści, których 
grono mieściło w sobie wówczas kilka niepospoli­
tych talentów, grali wybornie i z calem uszano­
waniem dla utworów znakomitego autora, publi­
czność znajdowała w tych utworach coraz więcej 
upodobania, pisma otaczały imię Korzeniowskiego 
z roku na rok rosnącem uznaniem i czcią, jako 
talent w literaturze naszej pierwszorzędny. Dotych­

czas niedostatecznie oceniano zasługi teatru lwo­
wskiego wobec naszego autora. A jednak śmiałe 
rzec można, że do roku 1844 należał Korzeniowski 
prawie wyłącznie do Lwowa, że teatr lwowski 
wyrobił mu poniekąd stanowisko, jako autorowi 
dramatu i k.medji, opiekując się twórcą „Karpa­
ckich górali" i wspierając go, dopóki Die uzyskał 
wstępu do Warszawy. Nastąpiło to jednak późno. 
„Piąty akt", pierwszy utwór Korzeniowskiego, priea 
stawiony w Warszawie, pojawił się tam dopiero w 
roku 1 8 3 8 ; rzeczywiste zaś uznanie w stolicy Kró­
lestwa Polskiego zdobył sobie nasz autor dopiero 
w roku 1844.

Setna rocznica urodzin Stanisława J a c h o w i ­
c z a  przypada w kwietniu r. b. Krakowskie stowa­
rzyszenie nauczycielek postanowiło obchodzić dzień 
ten uroczystym obchodem, którego urządzeniem zajęła 
się osobna komisja.

Nowa kolonja polska, złożona ze stu przeszło 
rodzin, utworzyła się pod miastem Melbourne w 
Australji. W liczbie jej mieszkańców znajduje się 
sporo wychodźców brazylijskich.

Z nędzy. We Wiedniu dwóch robotników, któ­
rzy mimo wszelkich starań nie mogli znaleśó pracy, 
usiłowało się otruć rozczynem fosforu. Zdołano ich 
odratować.

Czego już nie kradną I We W iedniu nie wy­
śledzony dotąd złodziej skradł z podwórza zakładu 
pogrzebowego karawan i parę koni. Złodziej skorzy­
stał z chwili, gdy woźnica wszedł raz jeszcze do 
stajni, wsiadł aa kozioł, zaciął konie i szybko od­
jechał.

Spór 0 cerkiew. Rusini w Haselton w Półno­
cnej Ameryce wybudowali wspaniałą cerkiew. Świą­
tynia ta atoli stała się między nimi kością niezgody. 
Amerykańskie prawo przepisuje, iż każdy kościół po­
winien być zapisany w księgach hipoteeznyoh na 
jakąś osobę. Kościoły są przeważnie zapisane na 
osobę biskupa odpowiedniej djeoezji. Owoż i cerkiew 
haseltońska musi być na kogoś zapisaną, a właśnie 
sprawa ta, na kogo ma ona być zapisaną, wywołała 
wielki spór między Rusinami. Jedni chcą, aby ją 
przepisać na własność biskupa w Seranton, inni zaś 
na księdza kardynała Sembratowicza. Kłótnie trwają 
ciągle, a obecnie jedna strena wytoozyła drugiej pro- 
oes o 30.000 dolarów, to jest o zwrot sumy wło­
żonej na budowę cerkwi. Proces tooiy się pned  
sądem w Wilkes-Barre. Wyrok w tej sprawie dotąd 
jeszcze nie zapadł.

Gospodarna prezydentowa. Pani Krtiger, żona 
prezydenta republiki transralskiej, jest prawdziwie 
demokratyczną prezydentową. Powierzchowność czyni 
ją podobną do tłustej, skrzętnej klucznicy, a zami­
łowania ciągną ją do kuchni i gospodarstwa. Przed 
paru dniami jedna z jej przyjaciółek z Holandji, 
bawiąc w Pretorji, przybyła w odwiedziny do pier­
wszego dostojnika państwa. Żona „Dom Paul" (wuja 
Pawła) zwana powszechnie „Tanta", przyjęła gościa 
z zakasanymi rękawami, tłómacząc się, że przed 
chwilą miesiła ciasto na chleb. Doprowadzi­
wszy tobletę do porządku, pani prezydentowa poczę­
stowała Holenderkę filiżanką kawy Sopje kajfe, 
poczem sama własnoręcznie zaniosła filiżankę tego 
wybornego napoju szyldwachowi, stojącemu a  drzwi 
prezydentalnej rezydencji. Obyczaje prawdziwie pa- 
trjarchalne!

Statystyka strajków. Według wydanego przez 
ministerstwo handlu zestawienia statystycznego —  
było w Austrji w roku 1894 ogółem 159 beirobooi, 
które objęły 2468 przedsiębiorstw, a 44 075 robotni­
ków. Obliczone na dai, beuubooiz te zajęły 556.463 
dni, reprezentujących 874 000 zł. zarobku. Z ogółu 
bezroboci 48 43 proc. skońozyłe się klęską robotni­
ków, a 24*53 proo. częśoiowem ich zwycięstwem. 

Gorzej przedstawia się rzecz, jeśli się zważy, jaka 
liczba robotników z ogółu strajkujących zdobyła żą­
dane warunki. Okaże się bowiem, iż tylko H ’72 
proc. strajkujących robotników zdołało zwyciężyć, 
20 84 proo. odniosło częściowe zwycięstwo, a aż 
67*44 prcc. poniosło klęskę. Trzeba jedm.k zaznaczyć 
przytem, że kompletne strejki w pewnych grupach 
przemysłu, tj. takie strejki, w których wszyscy ro­
botnicy, w pewnym fachu zajęci, zawieszali roboty, 
nigdy nie przechodziły zupełnie bezowocnie, miano­
wicie aż 78 07 proc. takich bezroboci uwieńozonych 
było zupełuem, a 21*93 proc. ozęściowem powodze­
niem. Citkawe są też dane, dotyczące stosunku, jaki 
.zachodzi między czasem trwania bezrobocia, a powo­
dzeniem strejku. Zdawałoby się naprzód, że im dłu­
żej trwa strejk, tern pewniej powinien być uwień­
czony skutkiem. Tymczasem bywa odwrotnie. W ła­
śnie z najdłnżej trwających strejków ani jeden nie 
zakończył się spełnieniem żądań robotniczych, a prze­
ważna ich część nawet "zęściowem zwycięstwem po­
chwalić się nie może. Dalej z opisu szczegółowego 
rozmaitych bezroboci wynika, że częściowe lub zu­
pełne powodzenie s t^ jk u  częśoiej się zdarza w rze­
miośle, aniżeli w przemyśle fabrycznym. Dotychcza­
sowe bowiem strejki w Austrji nie dorosły do tego 
aby przetrzymać zdołały wielkiego fabrykanta, mają! 
cego do rozporządzenia wielkie kapita ły ; niepomyślne 
więc zmowy —  wedle wykazów statystycznych —• 
w wielkim przemyśle są regułą. Przyczyną s tre su  
bywało częściej żądanie podwyższenia płacy, niż kwe­
stja dnia roboczego; wynika to s zestawienia powo­
dów rozmaitych bezroboci i z żądań, stawianych 
przez robotników. W 53 wypadkach powodem strejku 
było niezadowolenie z płacy, prócz tego w 15 to 
•amo, z przymieszką innych przyczyn, potem w 27 
wypadkach powodem okazało 6ię wydalenie robotni­
ków, a w 12 tylko zbyt długi czas pracy.

Musa Bułgiczew, były naczelnik powiatu puł­
tuskiego, skazany został wyrokiem izby warszawskie, 
za psbieie gubernatora warszawskiego Andrejewa, na 
zamieszkanie w gubernji tobolskiej. Obrońca skaza­
nego, adwokat przys. Kamiński, niezależnie od apela 
cji, podał do senatu skargę incydentalną na zbyt su­
rowy środek prewencyjny, prosząc o zwoluienie Buł- 
gaczewa z więzienia za kaucją lub poręczeniem.
W tych dniach otrzymano w izbie sądowej ukaz se­
natu, którego mocą Bułgaczew może odpowiadać z 
wolności, jeżeli przedstawi poręczenie w ilości 1.000 
rs. Ponieważ żądane poręczenie przedstawiono, przeto 
Musa Bułgaczew został wypuszczony z więzienia z 
prawem przeb; wania w Pułtuskn, aż do ukończenia 
sprawy w senacie.

Lynch. W Lebinon w stanie Kentucky dopu­
szczono się strasznej zbrodni. Przed kilka miesiącami 
zamożny farmer Tomasz West oskarżał wdowca De- 
veresa, iż utrzymuje z jego żoną stosunek miłosny.
Od tej chwili zaczęły się kłótnie w rodzinie i osta­
tecznie West podał się do rozwodu, a równocześnie 
poprzysiągł zemstę D«veresowi. Pewnego dnia spotkali 
się w Lebanonie. West wyciągnął rewolwer i wy­
mierzył do Deyersa, ale rewolwer zawiódł. Równo­
cześnie wystrzelił i Doyeres i położył Westa trupem 
na miejscu. Wytoczono mu proces, ale gdy świad-

J. IHNATOW ICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica K opernika 1. 8, ulica Malicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Czernlowce, Rynek L %.

W  »  1) .4 F  1 J  O  £  a  O W i .
Usuwu, z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pi^rzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniezny został odzzczegól- 
niony medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskiej w K r^ow i" 

i w® Lwowie. — C « n r J *4.

Faddr ftygldniozny naturalną białoić i felljkatnuśó^ 
przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 *łr.

JT ^  'fjff Pg l 3 j&T do natychmiastowego farbowania

czarny lab ciemny. Cena — 1 ałr.
włosów na trwały i piękny kolor
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kowie zeznali, iż działał we rłasnej obronie, sąd go 
uw olnił. De Teres po śmierci W esta sprowadził się 
z córką swą do mieszkania Westowej. W okolicy 
wywołało to wielkie oburzenie. W sobotę wieczorem 
d. 4. stycznia około godz. 10. wieozorem pewna 
liczba mężozyzn zebrała się przed domem Westowej. 
Dowódca ich zażądał otwarcia drzwi, a do Deveresa 
i W rstowej z a w o ła ł; „Tomasz W est nie żyje, teraz 
przyszła kolej na w as.“ Westowa otworzyła okno i 
prosiła zebranych, aby jej przebaczono. Czternasto­
letnia córka Deveresa wyszła w koszuli, boso w do­
mu, i na kolanach b łagała  o litość dla ojca, ale da­
remnie. W yszła i Westowa i wskazując na swój 
stan b łagała  o litość. Jej prośby nic nie pomogły. 
Motłoch wepchnąwszy ją do domu podłożył ogień. 
W  ostatniej chwili Deveres w>biegł z chaty, ale w 
tej chwili padł, przeszyty kilku kulami. Westowa 
znalazła śmierć w płomieniach. Córka Deveresa przy­
bywszy na drugi dzień rano znalazła tylko zwęglone 
trupy. Mordercy nie byli zamaskowani, to też dziew- 
ozyna z pewnością kilku z nich rozpozna. Krewni 
Westowej edgrażają, iż dokonają teraz doraźnej spra- 
wiedliwości na mordorcach. śledztwo w toku.

Pożar teatru w Jekaterynoslawiu. O pożarze 
tym  zamieściliśmy onegdaj depeszę. Obecnie nadcho­
dzą bliższe szczegóły * Podczas widowiska specjalnie 
dla dzieci w drewnianym budynku urządzonego, na- 
•tąp iła  katastrofa. Jedna z aktorek, wybiegłszy na 
•oenę, k rzyknęła: pożarł Publiczność rzuciła się 
tłum nie ku dwom wyjściom. W  straiznym  zgiełku 
i dymie ludzie się dusili. W oiągu pół godziny bu­
dynek teatru runął. Dach papowy przykrył mnóstwo 
znajdująoych się w ogniu dzieci i osób dorosłych. 
Jedna z matek rzuciła się wprost w ogień za dziećmi. 
Trupy zupełnie zwęglone. Liczba ofiar nie jest ściśle 
w iadom ą; 49 trupów wydobyto. W pożarze znalazły 
śmierć przeważnie dzieci. Miasto w żałobie. Spalił 
się także brandm istrz i dwaj strażacy.

Wiadomości osobisto. Książę biskup krakowski 
P u z y n a  p rzyby ł onegdaj do Lwowa.

OaieA kominowy w ybuch ł onegdaj w południa 
przy ulicy U n ji L ubelskiej 1 9. Straż pożarna u g a ­
siła  go w kilka  m inu t po przybyciu.

Rakarz miejski ze h ce  łaskawie przypomnieć 
sobie obowiązujący go przepis, według którego po 
godzinie 8. rano nie wolno mu wykonywać rzemio­
s ła ; w ostatnich czasach bowiem przepis ten poszedł 
zupełnie w zapomnienie. Nadto zechce rakarz miej­
ski zalecić personalowi swojemu nieco więcej delika- 
tności wobec przechodniów, którzy przecież nie wcho­
dzą w zakres rzemiosła rakarskiego. Onegdaj rauo 
przedstawiciele tego fachu w liczbie czterech łapali 
psa na chodniku w rynku t ik  nieostrożnie, że o 
m ały włos nie obalili przechodzącego tam tędy męż­
czyzny.

Od A d m in is tra c ji
Z powodu przerw ruchu na kolejaeh rosyj­

skich „Bluszcz14 nr. 3. rozesłany będzie P. T. 
abonentom zamiejscowym z numerem jutrzej­
szym.

Abonenci miejscowi zechcą sobie odebrać 
go Jutro po południu w naszej administracji.

W Czyte*ni dla kob et wygłosi p. S tanisław  
S o h u r - P e p ł o w s k i  w sobotę d. 25. bm. o godz. 
6. odozyt na  tem at: „K rw aw a k a rta 11, fragm en t z
przeszłości Galicji.

Uroczysty wieczór styczniowy urządza i nie­
dzielę, 26. bm. Towarzystwo polskiej młodzieży rę­
kodzielniczej im. Jana Kilińskiego w wielkiej sali 
stow, „G w iazda11, z programem następującym : 
1. W roński: Polonez „Jeszcze Polska nie zginęła11, 
odegra orkiestra „Harm onja11; 2. Słowo w stępne;
3. Chór m łodzieży; 4. Duchińskr S . : „Na cześć 
styczniowej nocv“ , wygłosi p. W ł. Janikow ski; 
5 . Polonez z „H alk i" , odśpiewa p. Stan. Tarnawski, 
a rt. opery lw o w .; 6. Koncert „Harmonji ; 7. P r  e- 
mówi poseł na sejm kraj. Jakób Bojko; 8. C h ó r; 
9. „H arm onja"; 10. Solo barytonowe, odśpiewa p. 
G. Y am bera; 11. „M odlitwa powstańców", wygłosi
Ant. Czajkowski. Łkońezy „Harm onja" odegraniem 
„W spomnień z r. 1868". Miejsca siedzące pc 1 zł., 
dalsze po 20 ot., wstęp 10 ct. Początek o godzinie 
pół do 8 wieczorem.

W kaplicy na WulCfr, poświęeonej pamięci po­
wstania 1863 roku, odbędzie się w niedzielę, 26. 
bm. o godzinie pół do 5 popołudn.u, jak rokrocznie 
uroozyste zebranie pamiątkowe, na które rodaków do 
licznego udziału zaprasza rękodzielnicza młodzież 
polska.

Bilety na bal prasy sprzedaj# biuro komitetu 
balowego (hotel Europejski 1. 4 I . p .l w godzinach 
od 12 .— 6. wieczorem. Nadto —  jak już donieśliśmy 
—  nabywać można karty wstępu w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schm itta, tudzież u gospodarza Ku­
zyna miejskiego p. Buynowskiego za okazaniem za­
proszenia. D atki za karty honorowe odesłać należy 
na ręoe p. prezyderta Mochnackiego.

Składki n» asie uźyteoznośoi publloznej lub \ na- 
radów* :
P  W w y k a z i e  d w u n a s t y m  skL dek  na fundację 
oświaty ludowej im. Tadeusza Kościuszki ogłoszenym  w 
num erze S „Dz. Pol “ w krad ła  się e m jłk a  drukarska, 
którą prostujem y w następujccy spssób :

Fundusz złożony na K siążeczce  gal. tia sy  oszczędności 
nr. 4 1 48 wynosi 31233 s ł 34 et. Fundusz^ złożony w 
Towarzystwie, kredytowem ziemskiem 11*695 zł, 87 ct. 
Fundusz złożony przez kom itet lokalny na książeczce 

21952 1.849 zł. 94 ot Kazem
34 479 zł. 15 et., jak  mylnie

czności. Scharak teryzow aw szy  pokrótce w szyst­
k ie  w alk i o wolność od u p ad k u  rzeczypospolitej 
aż do pierwszej połowy naszege stulecia, podniósł 
mówca, że jeżeli chłop polski m a dziś jak ie  po­
czucie narodowe, zawdzięczyó to należy w y­
łącznie w ypadkom  r. 1863, k tóre  półkrok K iliń­
skiego i K ościuszki w k ie ru n k u  uobyw atelenia 
m as ludow ych popchnęły  potężnie naprzód. 
Z w racając  się do obecnych na sali uczestników  
pow stania, w yraził mówca przekonanie, że pozo 
stali do dziś takim i, jak im i byli przed la ty  33, 
że nie zmienili czerwonej barw y na białą, nie 
ugięli k a rk u  wobec przem ocy i z rów nym  zapa­
łem , ja k  daw niej, p rag n ą  prosty lud podnieść 
z dołu do góry. W yraziw szy nadzieję, że lud 
polski zatkn ie  kiedyś sztandar O jczyzny tam, 
gdzie nie zdołali go za tknąć  uczestn icy  pow sta­
nia styczniowego, skończył słowami poety „n ie ­
chaj żywi niosą ośw iaty kaganiec" i zapew nie­
niem, że ta  ośw iata je s t pierw szym  i najw ażniej­
szym w arunk  'm w yw alczenia niepodległości.

Po przemówieniu Bojki, uwieńczonem  okla­
skam i, nastąp iła  część arty styczna  w ieczorku 
Ozdobą je j by ł w spółudział p. W  o I f  s t a l  a, 
k tó ry  po m istrzow sku w ykonał N okturn  Szo­
pena i M azurek W ieniaw skiego, a zniewolony 
rzęsistem  braw em , dodał coś nad  program . Pan 
S tan isław  S i e n k i e w i c z ,  do niedaw na filar 
koncertów  lw ow skich, od k ilk u  tygodni zaś 
członek opery skarbkow skiej, w k tórej od razu 
za ją ł ta k  sym patyczne stanowisko, odśpiew ał 
„O sta tn ^  pożegnanie pow stańca" S. Guniewi- 
cza, a m łodziutka i znana zaszczytnie z po­
przednich występów estradow ych p. W an d a  
C h u 1 e. w s k  a serenadę G alla. P ianino dostało 
się w utalentow ane rączk i uczennicy lwowskiego 
konserw atorjum  m uzycznego p. J  u  r  a i c, k tórej 
w ykonanie „F an taz ji na tem at pieśni polskich" 
spotkało  się z serdecznym  aplauzem  p ub liczno ­
ści. F ina łem  wieczoru by ł w ystęp „Echa"

_ g ,1 kasy oszczędn 
^*43 479 zł. 15 c t , a

n r
nie

ogłoszono.
Franciszek Zim a.

G r o n o  adwokatów jarosławskich złożyło zamiast 
wieńca na trumnę zmarłego adwokata dr Ernesta Ga- 
berlego, kwotę 14 zł na fundusz dla wdów i sierót po 
adwokatach.

Zmarli. Marek F l i s o - w s k i ,  żołnierz polski z loku 
1863, przeżywszy 53 lat, zmarł w Stanisławowie

K s. Piotr B o l i a c z e w s k i ,  paro h w Wybodowie 
w pow brzeżaiwkiui, zmarł w .-0 ro u życia.

Wiktorja Gertruda z Zubrzyckich Z u b r z y c !  a. 
brodzena 1829 roku zmarła w Nowej Wsi Narodowej pod 
Krakowem.

W  Chicago zmarł w 52 roku życia Jan M i g d a 1 s k i, 
założyciel i redaktor pisma Sztandar11.

W Paryżu zmarła w 59 roku życia hr. P  a w ę z a- 
W o r o n i ć  z, dOLU z F ran .uska, wdowa po zmarłym nie­
dawno podpułkowniku.

które  odśpiewało kom pozycję O rłow skiego 
„E cha  m inionych la t" . Całość dostro joną by ła  
znakom icie do św iątecznego tonu uroczystości i 
w yw arła  też na licznie zebranych  słuchaczach  
praw dziw ie św iąteczne w rażenie.

O gedzinie dziew iątej w ieczorem  rozpoczął 
się w sali kasyna m iejskiego bankiet przy dźw ię­
k ach  „H arm onji", k tó ra  po każdym  toaście g ra ła  
melodje narodowe. P ierw szy zab ra ł głos prezes 
tow arzystw a uczestników  pow stania, p J a n o ­
w s k i .  Podniósł, że pow stanie z ro k u  1863 było 
ak tem  doniosłego znaczenia i że napróżno roz­
m aite puszczyki usiłu ją  obniżyć jego w artość 
m oralną. W  g łęb i serca  czujem y w szyscy, że to, 
co mówią o roku  1863 jego kalum njatorzy , je s t 
fałszem . Pow stanie było czynem  całego narodu, 
bo, jakko lw iek  fizycznie zam knęło  się w obrębie 
jednej dzielnicy, m oralnie w zięła w ni«m udział 
ca ła  Polska. R ząd  narodow y, rozw ijając sztandar 
równości w szystkich, bez różnicy stanu i w yzna­
nia, w znoi.ił hasła  konsty tucji 3. m aja, rzucone 
n a  szerszą podstaw ę. Mówca zakończył toastem  
na cześć i niepodległość Polski.

Z kolei p. D r e w n o 1 - k i  pił na cześć 
w eteranów  r. 1831, poczem przem ów ił bardzo 
sym patycznie i z zapałem  rep rezen tan t m łodzie­
ży akadem ickiej p. P r ó c h n i c k i ,  k tóry  apo- 
teozując r. 1863, zdeklarow ał się jako zwolen­
n ik  bezw zględnego poświęcenia d la spraw y oj­
czystej z odrzuceniem  w szelkiego kunk tato rstw a. 
C zw arty z rzędu  zab ra ł głos p. Tadeusz R o ­
m a  n o w i c z i wygłosił obszerną mowę przeciw  
nowoczesnym kierunkom  dem okratycznym . W y- 
chodzęc z założenia, że w szystkie w arstw y spo­
łeczne stanow ią rodzinę, a różnice interesów  k la ­
sowych są nic nieznaczącem i niesnaskam i oświad­
czył, że chce bronić pokrzyw dzonych ty lko  w 
imię narodu, nigdy zaś w imię kasty . Po tej 
rozmowie wypił na pomyślność ludu.

Poseł B o ' k o  r z e k ł :  „Jesteśm y m iędzy
ludźm i, k tó ry ch  chłopi nazyw ają  pow stańcam i, 
przed k tórym i truch leli i k tó ry ch  bali się. My 
się je d n a k  was nie boimy, bo my także  pow stań­
cy, ale tacy , k tórzy  pow«tać chcą z ciem noty, 
z b iedv i z tego co nas gniecie. Z anim  będzie 
powstanie, trzeb a  być uzbrojonym  w rozum  i 
oświatę, abyśm y w ystąpić mogli do w alki. P . 
Tadeuez Romanowicz r z e k ł ,  że chcia łby , 
abyśm y w szyscy byli w łączności. S^rennictw o, 
do k tórego należę, nie dąży do niczego innego, 
a jeźli n iek iedy  odezwie się szorstko, to, mówiąc 
słowami poety, „sądźcie uas po sercach , nie w e­
dle słów ." P. Romanowicz p rzy rzek ł, że będzie 
popierał w szystkich, uciecha moja b y łab y  c a ł­
kow itą, gdyby  się to  w czyn zam ieniło. O św iad­
czam p. Romanowiczowi, że co ms my, to m am y, 
ale pam ięć m am y olbrzym ią. P rzy  każdej sposo­
bności przypom inać mu to będziem y, n ap rz y ­
k rzać  się będziem y : „Pam iętaj, coś p rzy rzek ł 1" 
Piję na  powodzenie tego, aby w szelkie n iesna­
ski usta ły , jak  kam ień w wodę, i aby  zapano­
w ała  jedność I"

Przem ów ienie to p rzy jęto  oklaskam i a Bojkę 
obniesiono na ręk ach  po sali. Toastow ali jeszcze: 
C i u c h c i ń s k i  na powodzenie tych , k tó rzy  p ra ­
cu ją  d la  lu d u ; P laton  K o s t e c k i  na  cześć ko­
biet p o lsk ich ; R o t t e r  w ręce m łodz ieży ; R y  b- 
c z y ń s k i  imieniem słuchaczy  politechniki — a 
J a k o b c z y ń s k i  imieniem rękodzielników  <*d- 
pow iadali R otterow i, a poseł W a j g e l  zakoń­
czył tradycy jnym  toastem  „kochajm y się 1“

U czta  zakończyła  się o godzinie dw unastej 
w nocy. W zięło w niej udział przeszło 150 osób, 
m iędzy nim. zaś ty lko jed en  uczestn ik  pow stania 
z roku  1831.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W jjTeatrze hr. S karbka:

Dziś w piątek po raz trzeci „Szczęście w zakątku1 
sztuka w 3 aktach Hermana Suderm an’a ; jutro 
w sobotę „Carmen", opera w 4 aktach B ize ta ,„ ----------- . oper w 4 aktach Bizet a
D rugi występ p. Gemmy Beiliacioni i pierwszy wy 
stęp p. Ignacego W ahrm uta.

Bocznica styczniowa.
(C .) Św ietnie w ypad ł pod w zględem  udzia łu  

publiczności onegdaj ery wieczór w „Sokole", 
Urządzony r 1 33. roczuicę pow stania tycanio- 
wego O lbrzym ia sala natłoczona by ła  w łazam i, 
wśród k tó ry ch  zw raca ła  na siebie pow szechną 
uw agę g a rs tk a  w łościan m azursk ich  w m alow ni­
czych stro jach ludowych. K oncert rozpoczął się 
produkcjam i „E ch a" , poczem w szedł na  trybunę  
poseł Jak ó b  B o j k o ,  u b ran y  w prostą b ia łą  
p łó tniankę i w ygłosił słowo w stępne, zaznaczane  
zaraz  na poozątku, iż odkąd Lwów obchodzi 
pam iątkę styczniow ego pow stania, nie było je- 
SZOae w ypadku, ab y  chłop przem aw iał do publi­

Gospodarstwc* handtf i prismysł.
Dyrekcja ruchu kolei państwowych donosi: Wsohodnio.

półnoeno-zaclioini-austrjaeki związek kolejowy.
Z dniem 3. lutego 8?6 r.k u  wejdzie w życie dodatek

II. do taryfy część II. zesijt 3 z dnia 1. stycznia 1395
roku, którym zniesione zostaną eeny jednostkowe dla dr»- 
bnych pesyłek g<upy 1 klasy i. i II. w ruchu pomiędzy 
staejami kolei państwowych w Galicji i Bufeowin:e a sta­
cjami ko,:ei w Czechach' Morawic i fz'ą',bu

W s c h o d n . o  - p ó ł n o c n o  - z a c h o d n i  - a u s t r i a c k i  z w i ą z e k  
k o l e jo wy .

Z dniem 1 lutogo 1896 roku wejdzie w życie doda­
tek II. do zeszytu taryfowego 5 ^taryfa wyjątkowa dla cu­
kru) z dnia 1. października 189z roku.

Półnoeno-niemieoKi rueli zbożowy z Gaiieją i Bu­
kowiną.

i Z dniem 1. lutego 1896 reku wejdzie w życie doda- 
, tek IV. do tiry fy  z dni>, 1. sierpnia 1894 roku.

Półnoeno-niemieeki roeh towarowy z Galicją i Bu­
kowiną.

Z dniem 1. lutego 1896 roku wejdzie w żyoie dodatek 
II. do 1 zeszytu II. części.

Ostatnie Wiadomości.
O dnośnie do pogłosek o pow iększeniu m a­

ry n a rk i niem ieckiej pow iada berlińska  N ation a l 
Zeitung , że rząd  podobnego pro jek tu  nie w y p ra ­
cow ał i nie przedłoży go parlam entow i. Z ap a ­
tryw an ia  cesarza o potrzebie pow iększenia floty 
są znane, rząd  tego samego je s t w tej m ierze 
przekonania, ale chw ila obecna nie je s t sposobna 
do w ystąpienia z oanośoem  żądaniem  w p a rla ­
m encie. A le co się odwlecze nie u c ie c z e .

N a onedgajszem  posiedzeniu sejm u w ęg ie r­
skiego zaatakow ał poseł G abrj el, U  g r  o n m ini­
s tra  spraw  w ew nętrznych o to, że budapesz teń ­
ski dziennik  urzędow y ogłosił nonrnację  austrjac- 
kiego m inistra kolei żelaznych fmp. G  u  11 e n- 
b e r g a .  M inister P e r c z e l  odpow iedział, że 
ogłoszenie nastąpiło  w skutek  pom yłki. Z  tele 
gram ów  nie można się dowiedzieć, k to  się po­
mylił.

S ta ra  Frcsse, om aw iając w czorajsze n iep rzy ­
zwoite sceny, w yw ołane przez autisem itów  w 
sejmie dolno-austrjackim , ośw iadcza, że aw an tu ­
ry  tak ie  podkopują pow agę parlam entaryzm u. 
A ntysem ici system atycznie zab ija ją  czas p rz e ­
znaczony do obrad  parlam en tarn y ch  i n ad u ży ­
w ają n ietykalności poselskiej, aby  zaspokoić swą 
osobistą nienaw iść. C iągłe w ciąganie przez n ich  
osoby m onarchy do dyskusji oburza uczucia pa- 
trjo tyczne każdego obyw atela A ustrji.

W  sejmie s ty ry jsk im  w niósł in terpelację do 
rządu  poseł S t a r  k  e 1 z powodu rozw iązania 
zgrom adzenia stronnictw a niem ieckich narodow ­
ców, k tóre  się miało odbyć 19. bm. i uczcić 
zw ycięstw a Niemców w wojuie francuskiej. N a­
m iestnik na interpelację odpowiedział, że rząd  
nie może dopuszczać dem onstracji, k tó re  pań­
stwową ideę au s trjack ą  ignoru ją i b istorję A u­
strji w sposób lekcew ażący przedstaw iają. Je s t 
obowiązkiem w ładz dbać o to, żeby A nstrji nie 
uw łaczano i nie dopnszczać niczego, coby mogło 
obrażać polityczne uozucia ludności.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 23. stycznia. U rzędow e biuro k o re ­

spondencyjne dem entuje wiadomość, jakoby  mi­
nister sprawiedliwości za rząd ził rozdział k o n k u r­
sów pomiędzy adw okatów  za pomocą a lfabety­
cznego tu rnusu .

Wiedeń 23. stycznia. Z L o n d y n u  te le­
grafują wiadomość o śm ierci k sięcia  H e n r y k a  
B a t t e n b e r g a ,  b ra ta  A leksand ra  b u łg a rsk ie ­
go. K siążę zm arł na okręcie w drodze do Ma- 
dery.

Wiedeń 23. stycznia. Spraw ozdanie z wczo­
rajszego burzliw ego posiedzenia sejm u uzupeł­
niam  następującym i szczegó łam i:

N a porządkn dziennym  by ł wniosek P  a- 
c h e r  a, dążący do tego, by nad odpowiedzią 
na interpelację dopuszczalną b y ła  dyskusja, 
■koro zażąda tego chociażby jeden  ozłonek 
sejmu.

P. S t  e i u e r  przem aw iając o tym  w niosku 
sposobem p rzy k ład a  zapy ta ł, na  co n ap rzy k ład  
przy  dzisiejszym  sposobie trak tow an ia  in terpe- 
lacy j p rzydaćby  się mogło, gdyby kto  zainterpe- 
lował dla czego sfałszowany został tek st p rz e ­
mówienia cesarskiego na onegdajszym  b a lu ?

S n e s s  przem aw iał przeciw  wnioskowi P a  
o h e r  a , przyczem  S c h n e i d e r  i S t e i u e r  
ustaw icznie p rzeryw ali m u obelżywem i uw agam i.

N am iestn ik  K i  e I m a  u s e g g  ośw iadczył, że 
— o ile w niosek P  a c h  e r  a odnosił się do 
zm iany sta tu tu  krajow ego ( Landesordnung) — 
nie mógł, z b rak u  upow ażnienia, na raz ie  zająć 
wobec niego stanow iska. Co do rzekom ego prze 
kręcenia  przem ow y cesarskiej, oświadcza nam ie­
stn ik , że tek st, podany przez W iener Zeitung , 
odpow iada praw dzie. L u e g e r  bronił w niosku 
P ach era  i pow iedział m iędzy iu u e m i:

Co się tyczy  drugiego będącego w mowie 
punktu , to ośw iadczam , że nie m y w ciągnęliśm y 
osobę cesarza  do dyskusji, nie m y w ciągam y ją  
do w alki politycznej, lecz wnoszę to oskarżenie 
przeciw ko prezydentow i m inistrów B a d e n i e -  
m u  i nam iestnikow i K ielm annseggowi. Oni to 
w ciągnęli koronę do politycznej w alki stronnictw , 
oni to z cesarza, m ógłbym  powiedzieć, robią ag i­
ta to ra  d la  sw ych zam iarów  (burzliwe oklaski na 
lawach antisemitów, glosy oburzenia na lewicy). 
Jestem  znany jako człow iek, k tó ry  zaw sze staje 
przed koroną i zawsze uw zględnia to, czego so­
bie życzy korona (glosy na lewicy : A  niezatwier- 
dzenie bu rm istrza?) T u ta j nie decydow ała koro­
na. Cesarzowi mogę ustąpić, ale B adeniem u nie 
ustąpię nigdy.

S t e i n e r .  Ż aden  w ykształcony człow iek 
wogóle tak iem n Polakow i (einem solchen Po- 
laken).

Po dłuższej dyskusji wniosek P ach e ra  od­
rzucono.

N astąp iła  dyskusja  nad  nagłym  w nioskiem  
L u e g e r a  co do rozpisania wyborów m ie j­
skich.

L u e g e r  uderzy ł znów w sposób gw ałto- 
wny na rzad , uw ażając odroczenie wyborów z 
powodu wniesionego zażalenia za niepraw ne, 
b ronił jednakże tego p u nk tu  bardzo słabo i

Praga 23. stycznia. Komisja w spraw ie 
w niosku kurjalnego uchw aliła  większością głosów 
przejście do rozpraw y szczegółowej.

Budapeszt 23. stycznia. W ed łn g  P ester  
Lloyda  m inistrowie austrjaccy  p rzy b ęd ą  tu  z po­
czątkiem  lutego.

Budapeszt 23. stycznia. W ed łng  P ester 
L loyd’& w spraw ie bankow ej nastąpiło  już po­
m iędzy rządam i porozumienie. P rzyw ilej odno­
wiony będzie na la t dw anaście, kierow nictw o 
pozostanie jed n ak że  z siedzibą we W iedniu.

G ubernato ra  m ianuje cesarz , a  w ioeguber- 
natorera będzie jeden  A uatrjak  a jeden  W ęgier, 
k tó rych  cesarz na wniosek rady  jenera lnej za­
tw ierdzi. K ażdy  rząd  m iannje po trzech  radców  
jenera lnych , po ty luż w ybierają akcjonarjnsze. 
U dział rządow y w zyskach  rozpoczyna się po 5 
p rocentach d la  akcjonarjuszy. Połowa zw yżk1 
i w m iarę większego dochodu wynosi do trzy  
czw arte.

D łu g  76 miljonów spłacony zostanie b a n ­
kowi w efektyw nem  złocie. Jeszcze w tej sesji 
oba parlam enty  uchw alą zupełne ściągnięcie re ­
sz ta  jących 112 miljonów państw ow ych not. Ró­
wnież w zam ian za resztę  austrjack ich  kwitów 
salinarnych w ydana zostanie ren ta  koronowa.

Spodziew ają się, że bank  austro-w ęgierski 
obniży dziś eskont na cztery i pół procent.

Berlin 23. Stycznia. Rząd prow adził z p rzy ­
wódcam i stronnictw  poufne rokow ania co do 
znacznego k redy tu  na  flotę, przekonaw szy się 
jednak , że w tej sesji w iększości n a  to nie znaj­
dzie, zdecydow ał się na odroczenie przedłożenia.

Berlin 23. stycznia. Reichsanzeigcr ogłasza 
podziękow anie cesarsk ie  za udział w uroczysto­
ściach jubileuszow ych.

Paryi 83. styeznia. W czoraj odby ł się po­
grzeb  F  1 o q u e t a p rzy  licznym  udziale publi­
czności, ale bez w szelkiej relig ijnej cerem onji.

Paryż 23. stycznia. K siążę F e r d y n a n d  
b u łgarsk i w y jecha ł na 14 dni na południe, skąd  
powróci do P aryża .

Belgrad 23. stycznia. W  sk u pciyn ie  wniósł 
P a v l o v i c s  interpelację w spraw ie zakazu  
im portu nierogacizny z Serb ji do W ęgier, uw a­
żając w razie podtrzym ania tego aakazn  tra k ta t  
haadlow y z A ustro-W ęgram i za zerw any.

Stambuł 23. stycznia. 35 bataljonów  zm obi­
lizow anych rozpuszczono na  urlop.

Rzym 23. stycznia. D nia 18. b. m. w ysłał 
G a l l  i a n o  wiadomość, że M a k  a I l e  ciągle je ­
szcze się trzym a W  forcie okaza ła  się nadzieja  
znalezienia wody, to też dzień i noc żołnierze 
kopią studnie.

W ca łych  W łoszech odbyw ają się uroczyste 
m anifestacje ua  cześć arm ji.

Wiedeń 23. stycznia. Zmarł profesor prawa 
karnego w tutejszym uniwersytecie dr. B r u n n e n -  
m e i s  t e  r.

Paryż 23. stycznia. W warstatach odlewami 
armat w St-Denis pożar wyrządził szkodę na prze­
szło miljon.

Wiedeń 23. stycznia. Dyrektor bibljoteki na­
dwornej i profesor klasycznej filr’ogji Wilhelm H ar-  
t e 1 mian owany szefem sekcji w ministerstwie 
oświaty.

Wiedeń 23. stycznia. D ow iadnję się, iż 
w k r ó t o e  m a  b y ć  m i a n o w a n y  m i n i ­
s t e r  r o d a k  d l a  C z e c h .  Ja k o  przyszłego 
m inistra w ym ieniają przedew szystkiem  p. H  e- 
r  o 1 d a , chociaż mówią tak że  i o nom inacji pro­
fesora ch irn rg ji A l b e r t a ,  znanego czeskiego 
patrjo ty .

P . H e r o l d  baw i obecnie w W iedniu .
Wiedeń 23. stycznia. D ziś złożyli w ręce 

oesarza przysięgę nowi m inistrow ie G u t t e n -  
b e r g  i R i t t n e r ,  przyczem  interw eniow ali 
prezes gab inetu  hr. B a d  e n i i najw yższy szam- 
belan  h r. T r a u t m  a n n s d o r f .  N astępnie 
przyjm ow ał cesarz obu m inistrów  na  andjencji.

Wiedeń 23. stycznia. U rzędnioy sekojij ko­
lejowej w m inisterstw ie handlu  pożegnali się dzi­
siaj z m inistrem  G  i a n z e m i p rzedstaw ili się 
m inistrowi G u t t  e n b e r g o w i .

Londyn 23. stycznia. Z N a  t a  Lu donoszą, 
że Jam esona i oficerów jego w ypraw y wsadzono 
już na okręt, k tóry  przew iezie ich  do A nglji.

Stambuł 23. stycznia. W ozoraj w ykonano 
zam ach m orderczy na jednego z najw ybitn iej­
szych U rm ian, znanego bank ie ra  tutejszego i z ra ­
niono go.

Petersburg 23 stycznia. R ząd  w staw ił do
budżetn  na r. 1896 ośmnaśoie miljonów róbli na 
budowę okrętów.

Wiedeń 23. stycznia. Bank austro-węgierski 
zniżył dziś stopę procentową o pół procent (s 5 
na 4 V /o ) -

Wiedeń 23. Stycznia. Cygara „Virginia" będą 
od dnia 1. lutego r. b. toszotwać tylko ps 5 ct.

Stambuł 23. stycznia. W trzeoh miejscowo­
ściach wilajetu Bitlis zaszłe od doia 15. stycznia 
r. b. siedmdziesąt jeden wypadków zasłabnięć na 
cholerę. Czterdzieści dziewięć osób umarło.

n ie lo g ic z n ie .
T ok  on ja k  następny  mówca P a c h  e r  

miotali na rząd  obelgi. Z a  każdem  zdaniem  
następow ało  przyw ołanie do porządku

W niosek L u e g e r a  odrzucono 34 głosami 
przeciw  23.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 23. stycznia.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 7 85 
do 7*36, na jesień od 7*46 do — •— owies na 
wiosnę od 6*45 do — '— , ua jesień od — •— do 
— ■— , Kukurydza na maj-czerwieo od 4 68 do 4*70, 
żyto na wiosnę'od 6‘68 do 6*70, na jesień 6.43 do 
6.44, rzepak na termin zimowy od 10 — do 1 0 1 0 , na 
termiE jesienny od 11T0 do 1120 .

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 14 5 5 — 
do 14 6 0 —, loco Ołomunieo od 13*60 do 13 70 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
13 75 do 13 85. Rafiuada: I. loco Wiedeń od 32*— 
do 32 25 II. od 3L50 do 3 2 '—. II, od 83 —  do 
33 25 Kostki 32 50 do 3 3 '— . Usposobienie silue.

N a fta  za 100 kiiogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5-— do 5 20, 
galicyjska stand, white loco Wiedeń od 2 0 —  do 
20 25, przejrzysta od 20 50 do 20 75, „Kaiser- 
oel" oćl 2 1 5 0  do 2 2 '—, amerykańska od 22'25 
do 22-50.

Tłuszcze  za 100 kiiogr. smalec wieprzowy 
krajowy wraz z oeczką od 55 ’50 do 56 50 sło­
nina biała bez opakowania od 4 8 — do 48*50. 
Łój od 28 75 do 29 — .

G iełda p ien ięłn a  Wozoraj po zamknięciu 
giełdy wieozornej notowano: Kredyty 860 25, węg. 
kredyty 413-— , uniony 294‘— , laenderbanki 
246 50, sztaobany 353 —, lombardy 99 50, Rima 

9— , alpiny 87 90, losy turecki* 59-— .

Praga 23. stycznia. Z powodu haussy na cu­
kier surowy podwyższyły austrjaokie rafinerje cenę 
rafinady o 50 ct. na oentnarze metrycznym.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wiedeń, dnia 23. stycznia godz. 2 min. 15. 

Akcje kred. 461 50 Wied. losy — •—
Alpiny 85 80 Aksje tytoń. 188 —
Kredyty węg. 413-— 4*/„ Poż. kraj.
Anglobanki 170 60 s r. 1893 97 15
Unjony 29150 Elbethale 270-—
Ludwiki — •— LUnderbaaki 24150
Nordbany — '— Renta sł. węg. 122 00
Lombardy 99 75 Bankvereiny 142 75 
Losy tureckie 58 80 Wspólna rentap. — -—
Staatsbahny 358 59 Ruble 129'—
Cierniowieokie 289’— 100 marek niem. 59 25
Gal. obi. prop. 97'15 Napoleo*d’ory 9 59

P rzy jec h a li do L w o w a
dnia 23. styeznia 1896 r 

HOTEL ŻOBZA. W. Wolaki ze Schodniey. M, 
Podleweki z Csernicy. K. Abgarowicz z Weltśniowa. Z. 
PiszozkowsKi z Mielnicy. R. Yerutz z Jasła  E. Scott z 
Bepienki.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista w c M a c l i  to łądta, tisz e t i  w j t t r t j

Dr. Eugenjusz Kozierowsk
ae edbrelu specjalnych studjśw w klinikach wiedeńskioh 
berlińskich, tudzież poliklinice pref. Miartiusa w B itekn 
mieszka przy ulicy Kopernika 1. 3, I  piętra i ardynuje 
1857 od godz. 9 —l t  rano i od 3 —5 popoł. 1—73

Objąwszy z dniem I. styeznia 1895 roku * e 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaoki)

mamy aaszoiyt polecić go względom wiele# 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ża 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowren i  Spółka 

właśe. hotelu Europej ikTego.
Pokoje od 80 ot. począwszy.

Bielizna wełniana
eryginalna systemu dr. Jaegera, sra* kaftaniki, spodnie 
i skarpetki na zimę poleca nowe założeny magazyn 

ped firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
plac Maijacki liczba 6 ebok hotelu Francuskiego.

JVt. J  o n asz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, nliea Jagiellońska 1. 3, 
ksspsąjw i sprzedaje wszelkie papiary wrar- 
tożsfoae, losy i snosiaty po nąjtańsaysn 

kssrsis dzionnysn
P R O M E S Y

do wszystkich eiągnień 
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie al part.
Zleeenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła głów na wy­

grana w kwoeie oO 009 zł. w. a.

O dznaczane m e d a la m i z a s łu g i  
II jadyna II

nieszkodliwe są tutki wyrobu 

S 'W. UriEHOJOWfifilEtlO
wszędzie de nabycia !

Na licytacjach raży (księcia) Mysazy, najlepsze 
drzewo santał we sprzedawane zawsze bywa de wy­
twarzania Santalu M idy. Chorzy mogą zatem być 
pewni, że żadnych trudów się nie szczędzi dla utrzy­
mania przeważnej wyższośoi Santalu  M idy, a mło­
dzież może w czterdzieści ośm godzin być wyleozoną 
z przypadłości bolesnych, które jej tak częste sp ra­
wiają kłopoty. Nazwiskiem M id y  zaopatrzona jest 
każda kapsułka.

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

N O W O 8
Po raz 3-ci:

Szczęście w zakątku
( Gliick im Winkel) 

sztuka w 3 ikt-ch Hermana Sudermana. 
OSOBY :

Wiedermann, dyrektor szkoły ludowej 
Elżbieta, jego żona

1 > 8 °  dzieci ;
Emil J * pierwszej zony 
Br. Róeknitz 
Bettina, jego żona 
Dr. Orb, inspektor szkolny 
Pani Ob
Langel, młodszy nauczyciel 
Pannę Gohre, nauczycielka 
Bózia, służąca

Chmieliński 
Stachowicz 
Czaplińska 
Stankiewicz 
Zielińska 
V leński 
Bednarzewska 
Hierowszi 
Otrembowa 
Wysocki 
Weigel 
Bybicka

Rzecz dzieje się w małym mieście prowincjonalnem

o-
e rt-
P
&

Berlin 23. stycznia. Giełda wozorajsza wieozorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paritat). Kredyty 223 90 (360*38), sztaobany 
148 60 (353*09), lombardy 42*25 (99*94), Disoonto 
206 50. Usposobienie słabsze.

Frankfurt 22. styoznia. Giełda wczorajsza wie­
ozorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oyfty 
oznaozają kurs porównawozy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 301*75 (360 42), sztao­
bany — *—  ( —*— ) lombardy — *— ( —*— ) 
Laura 144 30, Harpenor 163*— , Disoonto 206 60. 
Usposobienie oiche.
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M IK N U n t POLSKI I  t a l i  U .  S tro n i ł  1SM i.

D ro b n e o gło szen ia
D o n i e s i e n i a  r o z m s

po l ł/„ centa od wyraża.
i  t e

Do sh łn * la  f o r t e p i n m A w  M. Marek
Rynek 9, nadeszły nowa 

doborowych inatrnm ea^ów.
tran  aporty 

4 2
Z u p e ł n a  i r y a p r z e d a i  niżej cm  
Li fabryeznycu płócien, drobiazgów, 
ie r a ty , maszyn do szycia i t. d. 
tiandlu S t a n i s ł a w a  B u sch a k u , p lac 
H ah .k i i .  2. 825

T o k a r n i  ż e l a z n e j  m a ł e j  w do ­
brym stanie poszukuje się. Zgłosze­

nia przyjm uje a^m inistracjL  „D ziennika 
P olskiego11, Lwów, p lac M arjacki 6.

No w e  p a t e n t u ^  a n e  O c y l e  krzy­
żowe (s ta lo w e) N r. 1 po zł 4. N r. 

2 N r. 2 po zł. 4.50 za 100 szt. N o ż y c e  
do strzyżenia bydła  po zł. 1.85 i 2.25, 
poleca P io tr  C h rzą s to w sk i,  handel 
żelazny we Lwowie, plac K apitulny 1 
(naprzeciw  K atedry).

r o s t lu m  turecki na ip:
-ta- domsść u dszoroy u l. C:
1. 12.

rsadaż. W is­
zam i sekie go

I T a n d y d a t  n o t a r j u l n y  uzdolniony 
■La. do substy tucji i m ający praktykę 
a d w o k a c k ą ,  poszukuje odpowiedniej 
posady. Z głoszenia z podaniem  w arun­
ków. Lwów poste res tan te  L M.

S t r o i c i e l  -  f o r t e p i a n i s t a  p rzy j­
muje zamówienia de stro jen ia  i repe­

rac ji fortepianów  we Lwowia i prow incji. 
U prasza się Szan. P . T. interesow anych 
odnieść się do k s ięg a rn i i składu nut Wch 
pp Jakubow skiego i Zadnrowicza.

Korespondencja prywatna.
Mój dobry A niele — Tobie spokój 

Tobie wszystko zawdzięczam — a tak  
bardzo kocham — już nie jadę  — do­
tychczas nic nowego — tak 22/1.

K r A t b i  d j a l o g .
— Dył doktor?
— B ył!
— Cóż? recep tę  p rz e p isa ł?
— Nie 1
— No, to Bogu dzięki! N iebezpie 

ezeństwa nie m a...

Irrytacye Piersiowe
KASZLE 

FLEGMY „ 
BEZSENNOŚĆ

Parył, 28, ul : Bergko
w e  Lw ow ie

w Aptek: V P. Uilco- 
lascha, W ew lor- 
alciage, Ehrbara,

1 Raokara

P o K ) c / i k i
od 500 złr. w góre, na procent bankowy, 
do sp łaty  w m ałych ra tach  m iesięcznych, 
mo(H otrzym ać pp. urzędnicy, oficero­
wie, pensjoniści, lekarze i t .  p , Kancie 
służbowe p. urzędnicy ma 5°/0 także XI. 
rangi. Z apytan ia  listow ne pod „Bez 

Kosztów11 poste re s ta n te  Lwów.

O C E N A .
— Szanowny p an if d ;rek to rz e !
W j każ twe zdanie, jak  na dłoni 
Co sądzisz o talencie córki 
Po w ysłuchania tej sym fenji?
— Co do ta len tu  — to bezsprzecznie 
Ma go córeczka pani m iła I 
Lecz szkoda, w islka szkoda.. — Czsgo ?
— Źe się — malować nie uozyła ?

B A L O W E
K o s z u l e  m ę s k i e  w największym 

gatnnku, krój franenzki od 1.90, 
przody g ładk ie , pikow e i p liso ­
wane.

K oszule a kołnierzam i i mansze- 
tam i pikowe i g ładk ie  od 2.75.

K ołnierze najnow sze formy po
20 ct.

H anizely  we w szystkioh sztroko- 
ćciach po 35 et.

Krawat] balowe po 25 i 0 ot.
S k a r p e t k i  jedwabne i fil d ’eeos 

od 6) ct.
Chusteczki do nosa batystowe od 

30 ct ; jedw abne i fularowe od 50 ct.
R ę k a w i c s k l  perłsw e i białe  naj­

modniejsze wyszycie na 2 i 1 guzik 
od 1.15.

K lak i franeuzkie, sp lukl 1 spl- 
neczki, perfum y, m ydełka  
wody toaletowe

peleeają we wielkim  wyborze i pe 
najtańszych cenach.

T. Górski i Szydłowski
L w ó w , p la c  M a r ja c k i 8,

1112 (róg H etm ańskiej). 1—5

Zupełna

W y s p r z e d a ź
Bnljonu.

Z powodu zmiany system u gospodarstw ; 
po zniżonych cenach tyl o krótk i czas. 
Bulion N r. I. po zł. 5 "80, N r. II . pc 
z ł. 4 80. D w ó r  K a p s z y n  — B r z e -  
ż a u y .  (Imp.) 1088 1—2

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, ja k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i w ym ien im y : rabie, marki, fraakl ltp. po kursie dziennym. 
PROMESY

do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od s tra ty  przy wylosowaniu z najm niejszą wygraną.

Zlecenia z prewincji

!

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1

Monopol

Herbata

z Rączką

rykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 
żadnej prowizji. ’ 2178 1—?

Do głó-nabyoia we w szystkich 
w nisjszych handlaeh, na prow incji 
po eonach oryginalnych albo w prost 

M agazynn Ju liu sza  Grossego w K ra­
kowie Pałac  Spiski. — W e Lwowie 

handlu W ładysław a B ażanta , nlioa 
H alicka. 1108 1- ?

Najnowsza powieść
W. hr. Łosia

prawie wyczerpana p, t.
H I G H - L I F E  DOK T OR

C e n a  2  zł. 5 0  c t .

znajduje sic zaledwie w kilkudziesięciu egzemplarzach 
u Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

FUMIGĄTEUR d E SPIC
W  g łiw ry c h  aptekach. — Skład głów ny w  P a ry ż u , 2 0 , u lioa  S*-Lazare.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Na obecną poręs

B ielizn ą  z barch an u  i  flan eli. 
B ielizn ą  Jaegeifowską.
K a fta n ik i, Pończochy, S k a rp e tk i w e ł­

n iane.
S pódn ice  ciepłe, H a lk i i  t. p.

poleca

MAGAZYN PŁÓCIŁDST
i GOTOWEJ B IE L IZ N Y

BEYERA i SPÓŁKI

„ N O W O Ś Ć
Z dniem dzisiejszym otworzyłem pod firmą:

GRAND BODEGA
w Pasażu Hausm ana (Grand Hotel).

fiaiHel dellttsw połącz w z petowi do śni®
z największym komfortem urządzone.

Proszę o łaskawe odwiedziny i kreślę
Z głębskim  szacunkiem

F r y d e r y k  Schleicher.

Filia c. i Burz, ealic. MU Aipniecznego i  Tarnin
włączyła w zakres swego działania

i p r z e d a ź  l o s ó w
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmuje, przeto Pilja Banku hipotecznego 
w Tarnopolu rozszerza pod tym względem działalność swa

na cał$ Galicję.
Prospekty na żądanie gratis i franco.

£  1004 1 - 1 *

N ieza w o a n y  śr„ d ek  n a  k a ta r  i  kaszel.
A p t o k a r z a

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 
>0000000000000000

B ankier X. pokazuj* gościom, swoje zbiory  archeologiczne i zatrzym ując
ieh  przy  starej ogromnej popieln ic] rzecze

— Możeeie sobie państwo wiobrażić, jukię 
eygara , k isdy  potrzebow ali, aż tak ie  popieln icę...

ci

Rach kolejow ych
obowiązująey z dniem 1. maja 1895 (e ias środkowo-europejski).

Do L w ow a p raych od ią:

Z- B erlina . . . . . . . .
Z Krakowa (W rocław ia i W iednia) . . . .
Z \/a rszaw y  . . . . . . . .
Z  M uszyny-Kryniey przez Tarnów  (od 1. czerwca wł. do 30. 

września) . . . . . . .
Z Muazyny-Krynioy przez Tarnów , lnb Rzeszów (od 25. ezer- 

wea wł. d" 15. września) . . . . .
Z M uszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Cha' ówki przez Tarnów  iud Rzeszów . . . .
Z Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Ja ro sław  . . . . .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Mi kolcza) przez Przem yśl . •
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przem yśl . . . . .
Z Chyrowa przez Drzemyśl . . . . . .
Z Ławocznego (Pesztn, M iskoleza, M nnkaeza) .
Z  H rebenowa (od 1*. ezerwca do 31. sierpb ia) .
Ze Skolego i St r yj a . . .  . . . .
Z  Chyrowa i Stanisławow a przez S tryj . . . .
Z Suczaw; H asia tyna , W oronienki, Peezeniżyna, Berhometu, 

Czudyna, Radowiee, K im polnngu, Bi aresztu  i Jass 
Z  Snczawy, Czortkowa, W oronienki, K a łu s ia , Słob. rnngnrik ie j, 

B ukaresztu  i Jass . . . . . .
Z Snczawy, R adow iee, B erhom etn i  C zudyna (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z  Suczawy, H usiatyna, K ałusza, N owosieliey, Radowiee, Kim- 

polungu, Jass i Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i Jarosław ia  przez R aw ę ruską 
Z Bełżca . . . . . . . .
Z Podw ołcezyi' i  Brodów na dw erzee Pedzamcze 
Z Podnołoczysk i Brodów na dworzee główny .
Z Brznchowic (od 13. maja do 10. w rześnia w łącznie) .
Z Zimnejwody co n: edzieii i  święta do odwołania 
Z Janow a . . . . . . . .

Ze L w ow a odchodzą:
Do Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlina)
Do Warszawy . . . . .
Do M uszynv-Erynicy przez Tarnów  (ty lk r od 1. ezerwca do 

8u. w rześnia w łącznie) . . . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów . . . .
Do Chabówki przez lam ó w  . . . . .
Do M uszyny-Kryricy przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Do Rawy ruskiej ; irzei Jarosław  . . . . .
Do M zó Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez Przem yśl .
Dc Nowego Zagórza przoz Przem yśl . . . .
D« Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Do Chyrowa przez Przem yśl . . . . .
Do Ławocznego (M nnkaeza, M iskoleza, Pesztu) .
Do H iebencw a (tylko od lu . ezerwea do 31. s ie rpn ia  w łącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
l>o Stanisławowa L Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stryj . . . . . .
Do Snczawy, Jass . Bukaresztu, H nsia tyna , W oronienki, Peece- 

niżyna, Bcrnom ethn, Czudyna, Radowiee, K im polunga . 
Do Suczawy, Słob. m ngnrsk iej, Czudyna i Berhom ethu (co po­

niedziałku), Radowiee . . . . .
Do Suczawy, Ja ss , Bukaresztu, Czortkowa, K ałusza, W oro- 

nienKi, Kimpolunga . . . . . .
Do Suczawy, Jasa Bukaresetu, H usiatyna, K ałusza, Nowosie- 

licy, Radowiee . . . . . .
Dc Sokala i Jarosław ia prz z Rawę ruską
D>. Bełżca . . . . . . . .
Do Podffołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Dr. PodwołoczysA i Brodów z głównego dworca 
Do B rzcthow ie (od 12. m aja do . 0. w rześnia) w dnie powszednie 
Do Brochowie (od 12. m aja do 10. września) eo niedzieli i św ięta 
D» Zimnej wody (od 12. maja do 10. września)
Do Janowu . . . . . . . .
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L Łssera Plaster d l a M !
N w m Io  i i i y b b t  diliUjąoy 
Arodok prseuiw n « (n io tk  
o d c h k o m , t. *. twardej «kóy * 
n e  na podeaiwł# i pięclo, fiSa 
przeciw b ro d a w k o m  /  a  i wszelkim twardy®

roAIom skórnym. J
H k n teb  p o r ę i i a  ^

się. /  »
I)o n.byou /  y  /  L i**.

w .j.tokach. V  /  a.u.ui.
^  f  leŁą do

4j*f ozyojl
w t l t w a y n

Ali “■ k iaS ilo
r e i .y lk « « r iD
A ytek*

Schwenka
*  /A l / w H e l A l l a s  r o d  WI«ilMlom

j ^ ^ r T y l k o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
S  każdy przepis użycia i każdy 

ę Y  p la s te r  zaopatrzony je s t obok sto-
A * jąeą  m arką ochronną i podpisem : 

^ n a leży  przeto baczyć na to i f a l s y f i ­
k a t y  z w r a c a ć  n a p o w r A t .

S o h n e i d a
P R O S Z E K  

PRZECIW KATAROWI I KASZLOWI
i n?leżąoa do tego

UERRATA PRZECIW KATAROWI I KASZLOWI 
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2., Wimmergasse 33.,

sporządzone według lekarskich  przepisów, są uznanymi i wypróbowanymi środkam i

KisiissasiSrtSs: tssaussrwiiaasf
za opakowanie i  lis t  frachtowy. Mniej niż dwa pakiety pocztą się nie poseła. U pra­
sza się o p rze s łan y  pieniędzy poprzód przekazem pocztowym. Prawdziwe tr ik  .  
w aptece pod A w. Jerzym , w W iednia V/S WlmmereneLe 5% 
gdzie na.eży adresów .ć wszelkie zamówienia. €83 l ^ J  Ł

Skład we Lwowie: Apteka P iotra M ikolascha.
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Nowości i 
Nowości i
1023 1—?
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H erba ta
rzaezyw iście ch iń ­
ska, przsz Rosję 
sprowadzana, o wy­
bornym smakn. P a ­
k iet 135 gramów. | 
N ektar książęey 02 
et. P e rła  Chin 75 et 
Bukiot królewski 
zł. 1 —. K wiat es- 

sarski zł. 1‘25.

Kazimierz Lewicki i
Lwów, Trybunalska

10*25

6 45
10*35 
10 25 
10*25 
7*38 

9 38 
9*33 
9*33

1035

2*40

10*30
710

1014
9*50

4-08

6 45 

6 45

3 -
7-38

10-44
10-50

8-45
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Mam zaszezyt podać do w iadom ości 
Szanownej P . T. Publieznośoi, że mą 
dstychezasow ą pracow nię kraw ieeką prze­
niosłem  pod 1. 3. p lae M arjaeki, wehód 
od ulioy K ręte j, w kam ienicy J a ś i ie  
Wgo B arona Bruniekiego i wykonuję i na­
dal w sz-lkie roboty z  m a t e r y j  j o k -  
n a j lo p s z y o h  w e d łu g  o s t a t n io j  

o d y -
Ponieważ lokal obeeny je s t od po- 

przedniege z n a c z n i e  t n ń s z y m  prze­
to jestem w możności wykonywać wszel­
kie zamówienia J a k n n j t a n io j .

Z wysokim ezaonnkiem

F. M l.

Robotników dworskich, polnych, do 
torfu, buraków, cukrowni, fabryk, 

proszę wcześnie zamawiać.

Mam majątki większe i mniejsze
do sp rzedania lab  w ydzierżaw ienia.

B i u r o  KRASICKIEGO w Jarosław iu
Poczta, tttr-ja  kolejowa, telegraf tam że.

1C63 1—11

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane 
najnowszy patent.

Otrzymał w  wielkim wy "borze
i sprzedaje p  uajidiszycli n i

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki l. 3.

O C H ^ O O O O  I € M E > O 0 O iG O [ iQ mG >,O ' O ,,€ 3 N € & 0

' APTEKA
IPiotra Mikolascha

l iW A G A  : Godziny drukow ane t ł u g t e m l  c n c l o n b a m l  oznaczają porę nooną od godziny 5. minnt 59 rafio. Ozas 
środkowo-enropejski różn i się od lwowskiego o 36 m innt. Godzina u  czas środkowo-enropejski — godzina 
12-36 podług zegara lwowskiego. W  biurze informacyjnem o. k. anstr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeciego 
ntajs £  r (H otel Im peria l) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 

 ....................................  1 — * n a c je  w ■]ta ry f i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym, lnform ■prawach taryfowych i przewozowyoh.

C. k. aprzywil.

FABRYKA SZKLĄ
taJo ie io  i z iw m ia l ło ie t o  

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jak o śc iaeh i rozm iarach 

zwłaszcza
szyby sollnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadło we
Jali lustra w ramach ltp.

Oszklenia nowy eh budowli, jakoteż 
oszklenia artystyczne i ołowiem, wy­
konują pod gw araneją najs ta rann ie j. 

K it i dj amen ty do rznięcia szkła.
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Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny- pinus silyestriB, do odświeżania powietrz*! w mieszkaniach. Cena 

30 centów.
Deslnfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. MF 

Cena 30 centów.
Wodę aallcylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobi egające psuciu się zębów, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu s ię zębów. Cena 50 centów
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essenoję łopianowo-chlnową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza

porost. Cena 1 zł. F ’
Pomadę aloalolde, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centów.
w nerwobólach, fluksjach,Wódkę francuzką z solą lub boz soli, przeciw różnorodnem cierpień 

reumatyzmach i t  p.
Wodę koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Parmów, a równie do’or^

0 0 6 0 0 6 0 o o o o d o o o ;  r '- o - o - o

Wydawca i odpowiedzialny " t rr toje Adam Knjewski. Pfpier a fabryki ozerlańskiej. Z DruJiami ^Dziennika Polskiego" pod zarządem Fr/inoi(Bzka KaAtnera.

02011155


